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Craaayiitlć l.itopa ova u  T m i i : Ks. biskop Nowak csltbrujo r jszq pole. * na diiedzifica W»w ila
(Fot Jurat j

n aro d o w e w śró d  je d lin y . C ich ą  M szę św . o d p raw ił 
k s . b isk u p  N ó w ek . W p r o s t  o ł t a r ia  n a  u s ta w io n y c h  
ta i j a c h  z a ję l i  m ie jsc , r e k to r  U n iw e rs y te tu  k s . dr. 
S ie n ia ty c k i i  p ro fe so ro w ie  L  iw e r s y te tu , g e n e ra  : 
c y a , w ś  ód k tó r e j z a u w a ż y liśm y  g e n e ra ła  G o lo g ó r 
ck ie p o , Z ie m sk ieg o , M ad ziarę , F u g le w ic z a , je n e r a ła  
d ra  Z tp ^ ło w ic z a , p re z y d e n t m ie s ta  F e d e ro *  ricz . w : ce  
p re z y d e n t B o lle  z  radcami m ie sk im i, n a c z e ln ik  W y -  
d sia łu  w o js k o w e g o  P .  K . L .  W ł .  T i tm a ie r ,  korni 
sa rz  po w . B ie s ie  d ęciu , p rz e d sta w ic ie le  sąd o  m ic tw a , 
w ład z  i  u rzęd ó w  p a ń s tw o  w y  cn  i  in n i. Z  obn  s tro n

o łta r z a  z a s ie d li w e te ra n i % r .  1 3 6 3  i s ta n ę ły  i e le -  
g a c y e  m ło d zieży  sz k ó ł ś re d n ic h  ze sz ta n d a ra m i. 
B a s z tę  d zied ziń ca  zeijąi k o rp u s c f ic e r s s i ,  nr der l i ­
czn ie  p rz y b y ły , w  t y le  z a ś  u s ta w iła  s ię  ko m p an ia  
h o n o ro w a  d ru g ie g o  p u łk n  p ie ch o ty  pod kom end ą 
k a p ita n a  G ra b o w sk ie g o . K o m p an ia  h o n o ro w a  pod 
c z a s  E w a n g e lii  ś w . d o b y ła  sz a b li w ed lo  d aw n e j 
p o lsk ie j t r a d y c y i  ry c a r s k ie j.  P o d cz a s  M szy  św . ś p ie ­
w a ł u s ta w io n y  n a  g a le r y i  c h ó r  o ficersk i.

P c  M szy  św . k s . b isk u p  N o w ak  w  in fu le  i z p a ­
s to ra ło m  t  ręk a  T y  g ło s ił  do w o js k a  p o lsk ie g o  pod-

Ureczystoft litfoiiilm na UldweiD.
W  p rz e ś lic z n y m  d zid u zińca  a rk a d o w y m  n a  W a ­

w e lu  po ra z  p ie rw sz y  ćd  c h w ili o sw o b o d z e n ia  P o l  
s k i, w  ty c h  s ta ry c h , h is to r y c z n y c h  m n rach  k ró le w ­
s k ie g o  zam k u  o d b y ła  s ię  2 9  lis to p a d a  u r o c z y s to ś ć  
ku c z c i b o h a te ró w  p o w sta n ia  lis to p a d o w e g o . K vuż 
g a n k i napełnimy s ię  t  s ią ca m i p u b licz n o śc i i  m ło ­
d z ieży  sz k o ln e j c b o  p łc i, pa rż ą c e j n a  o d b y w a ją cą  
s ię  n a  d z ied ziń ca  u r o c z y s to ś ć ,  k tó r a  każd e s e rc e

*  b tM w aklofr la ł  t f i f i  ■ Kepitan a -rc '»
(U Spiechowicz, komendant obrony L? owa.

So lsk ie  g łę b o k o  w z ru a cy ła . N a  t le  p o łu d n io w ej ś c ia n y  
z ied z iń ca  u s ta w io n o  o łta r z  p o ło w y . N a ś c ia n ie  w i 
d n ia ł o b ra z  M ‘ tk i  B o s k ie j ,  na o łta rz u  cu d o w n y 

P a n  Je z u s  z  W a w e lu . O ok  o łta r z a  u s ta w i; no  fiUgi

U ra n ta M i U s ta a ln ra  a* V n * l i :  fftjakt i »klUino4l b itn ia  «<Wał w am anta] Misy peltwai. iF t t  KtyaA)
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Z bohaterskich dni Lwowa.
O b i ona L w o w a  s ta n o w ić  będzie n iezap om n ian ą 

k a r tę  w  h is to r y i  te g o  g rc d u  k re so w e g o  :  cr.łe j P o l ­
s k i P rz e b ie g  ty c h  zr,pasów  je s t  n a jle p s z e n  ś w ia ­
d ec tw e m , te  P ' ia c y  n ie  c h c ie li w o jn y  z R u sin a m i, 
że  w s z y s tk o  c z y n ili, a b y  sp ó r  z a ła tw ić  n godow o 
i d la teg n  w ła śn ie  z o s ta li  z a sk o cz en i p o d stęp n y m

Pffw rnt I  l a a k o i * :  ^ o j s i *  u iem ittM t w ru dr-lch  itanow istn h p n »yiy i to zw ij- do od « rot u.

zam ach em  R u sin ó w , k tó rz y , ja k  z re s z tą  w szęd zie , 
p ro w ad zili u k ła d y  d la te g o  ty lk o , a b y  z y sk a ć  na 
c z a iie  i z e rw a li j e  w  d ogod n ej d la  s ie b ie  ch w ili. 
T a k  sta>o s ię  i w e  L w o w ie . Je d e n  z p ie rw sz y ch  
o b ro ń có w  L w o w a  ta k  o p isn je  z»m ach  R u sin ó w  
i p ie rw sz ą  o rg a n iz a cy ę  o b ro n y  ze s t r o n y  P o la k ó w :

B a n e k  p a m iętn eg o  p ią tk u  1 . l is to p a d a  b y ł lad  
z w y cz a j p r z y g n ę o ia ją ty . Z ew sz ą d  d ochod zą g ło s y  
o z a ję c iu  L w o w a  p rzez  U k ra iń c ó w  i  ro z o ro je n in  
w s z y s tk ic h  ż o łn ie rz y  n ie -U k ra iń c ó w . S p ie sz y m y  
w ię c  n r  s w o ją  z b ió rk ę  i  m a sz e ru je m y  do o zn aczo n e j 
nam  k w a te r y . Z a s ta je m y  tom  jo ?  k a p ita n a  T  ta r -  
T rz e ś n ie w sk ie g o , p p o r F e la s te iu a  i p p o r. E d w a rd a  
S w is te ln ic k ie g o  z a rm ii D o w b ó r M n śn ick ieg o  z *.ilku  
ż o łn ie rz a m i. P o w ita n o  n a s  e n tn z y a s ty c z n ic  ja k o  
p ie rw sz ą  p om oc. B azo m  w ięc  z a ło g a  n a sz a  l ic z y ła  
lie d m m  o fice ró w  i trz y d z ie s tu  lad a* Z o łn i srze, 
u z b ro je n i cz ęśc io w o  w  K arab in y  ro s y js k ie , cz ęśc io w o  
w  W e rn d ie , a m u n ic ji  z a ś  każd y  m ia ł n a jw y ż e j po 
d z ies ięć  sz tu k . U z b ro je n ie  to  zd o b y li w  n o cy  
z  c z w a rtk u  n a  p ią te k  na ro z b ro jo n y m  p o stern n k u  
ż a n d a n n e ry i na g ró d e ck ą  ro g a tk ą .

L w ó w  Cały z a ję ty . J e d y n a  n .sza  re d u ta , to  
-s z k o ła  S ie n k ie w ic z a  z  k ilk n  ta k  lic h o  u z b ro jo n y m i 

żo łn ierz a m i. P ra w ie  o d cięci, n ie  w ie m y , co  d^lei 
ro b ić . A ż  t n  n iesp od zian ie  in ie y a ty w ę  p o d a ją  nam  
sa m i U k ra iń c y . O to  okuło god ziny  d z ie s ią te j p rzed  
południom  te g o  sam eg o  d n ia  n a il ję z d ż r  pod jz k o łę  
n ir a iń s k i  sam o ch ó d  z  ob sad ą p ię tn a s tu  lu d zi i  j e ­
d nego  k a ra b in u  m a sz y n o w eg o  t ro z p o c z y n a ją  s iln y m  
o g n iem  o strz e liw a n ie  sz k o ły , z  żąd aniem  . poddania 
s ię . W  odnow iedz? n a  t o  u d a je  s ię  p od p o ru ,".n ik

1: O top rednfy B tm a w ul-c; t e jłe  n»zwy

P ig u łe c z k a  z w ła sn e j in ic y r ty  m, j  z  t r s e m a  lndźm i 
n a  s t r y c h  sz k o ły , sk ąd  t r z im a  ce ln em i sa lw a m i 
ra n i c ięż k o  t r z e c h  U k a i ń i ó w ,  r e s z t  , z a ś  w  popło- 
ch n  u c ie k a . B e z z w ło c z n ie  z ro b io n o  w y p ra w ę  n a  
w o js k o w y  m a g a z y n  za  g ró d e c k ą  ro g a tk ą , skąd  z a ­
b ra n o  tro c h ę  m u n d u rów , b ro m , am u n icy i i ż y w n o śc i 

O d p arcie  a tt :u n k ra  ż sk ie g o  i zd o b y cie  ow ego  
m a g a z y n n  d odały  o tu c h y  n a sz y m  m a ły m  o ch o tn ik o m . 
Sa m o d z ie ln y m i w yp ad am i o c z y s z c z a ją  d z .e la ic ę  
g ró d e c k ą  z U u r r r i  o w. W  w y p ad ach  ty c h  naj> , ięk  
sz y  ud zia ł b ra lt  o f ic e ro w ie : S w ite lo ic K i, P .g o ł ic z k a  
1 W y d r s y ń .k i .  O m  to  w  t r ó jk a , b ez  pom ocy ż c ł  
u e rz y , o cz y śc ili  n 'ic e  S a d o w n .rk ą , P e łn ą , B il iń s k ic h , 

L « o u a  S a p ie h y  i S z e o ty c k ic b , o p a n o w a w sz y  j e  zu ­
p e łn ie . P a t r o le ,  z łcz o n c  z ch ło p a cz k ó w  cd  1 2  do 
1 7  la t  p rz ew a ż n ie , r o z b r a ja ją  p a tro le  n k ra iń  ikie, 
o d b ie ra ją  a n to m o b ile  i w ozy  z -b r o n ią  i  ż y w n o śc ią .

W  p a m ię tn y  w ie c z ó r  p ią t le w y  w y ru sz a  kap . 
T a t a r  T rz e ś m o w s k i z p p o r, F e ld s te in e m  i ppor. 
M ihcicim  w  k : ru n k u  B ż f s n y  P o ls k ie j p rz e b ija  s ię  
p rzez  lin ię  u k ra iń s k ą  d o ciera  do m ie js c * ,  o d b ie ra ją c  
s ta m tą d  t r z y  a rm a ty , k ilk a n a ś c ie  sz tu k  am u n icy i 
a rm a tn ie j i d uży m a g a z y n  m u n d u row y . K o m en d ę 
sz k o ły  o b e jm u je  p p o r. P ig u łe c s k a , w  szkoło  p ozo­
s t a je  z n o w n  ty lk o  o k o 'o  1 5  lud zi. Je d n a k  lic z b a  
o ch o tn i ó 7 s ta le  w z ra s ta . L ic z y m y  ju ż  lo d zi nu 
d z ie s ią tk i, o b sa d z a ją c  okn a sz k o ły  w  ce lu  s i n e j  
o b ro n y . K etłd y  w a lcz y  z  culą św ia d o m o ścią , £e 
le p ie j oddać ż y c L ,  a n iż e li n a iz  n k o ch a n y  L w ó w . 
W  ta k ic h  to  c iężk ich  w a ru n k a ch  o b e jm u je  to m e n d ę

I  b o h a t a n k l a k  M L Ł w s w e :  W  i u i Ii Mniemania b rta ijo d  L y .tk ty t btle]o«ą. (Z  p i a m ]  tlu iO cy , z lawuj P o la cy ).

n io s le  i p a try o ty c z n e  p rz em ó w ien ie , w s k a z u ją c  pa 
y ra w ic d ljw o ść  B o ż ą , Która p o z w o liła  nam  d oczekać 

ła s k i  W o ln o ś c i  i Z je d n o cz e n ia . D o s to jn y  m cw ca  
7  n a c isk u  m  p o d n ió sł że  oto  te r a z  p od obnie ja k  za 
d a w n e j w o ln e j R z e c z y p o s p o lite j w o js k o  p o d czas 
E w a n g e lii  św . d oby ło  m iecza  pn z n ak , że  b ro n ić  
g o to w e  W ie r y  św . O ddał w  k o ń cu  c z e ść  b o h a te ro m , 
k tó rz y  w  la ta c h  n iew o li ż y c ie  i m ien ie  skłndr.li 
w  o fierz e  nr, o łta rz u  O jc z y z n y , w a lcz ą c  i u m iera ­
ją c  za  J e j  w o ln o ść .

G o u e r ił  G u ło g ó rsk i w y g łc 3 i ł  n a s tę p n ie  p rzed  
fro n te m  k r ó tk ą , g o rą c ą  p rzem o w ę do w o js k a , p o d ­
n o sz ą c . że  je s z c z e  n ie  cz a s  n o  w y p o cz y n e k , bo g r a  
n ic e  P o ls k i  z a g ro ż o n e . Z ło ż y ł b otd  p am ięci b o h a ­
te ró w  p o w sta n ia  lis to p a d o w e g o  i z a k o ń cz y ł o k rz y  
w e n . : „N iech  z * je  n ie p o d le g ła , z jed n o cz o n a  P o ls k a  ! u 
C h ó r o fice rsk i z a m to n o w a ł „ R o te “ , ty s ią c e  unze3tni- 
1 ó w  p o d ję ły  s t r o f y  p ie śn i, p oczem  w o lsk o  i p u b li­
c z n o ść  ję ły  o p u szczać  d zied zin iec a rk ad o w y .

U ro c z y s to ś ć , k tó r s  n a  d łu go  z o sta n ie  w  p am ięci 
u cz e stn ik ó w , z a k o ń cz y ła  d efilada w o js k a  p iz e d  g e  
n e ra lic ą  n a  z ew n ętrz n y m  dzied zińcu .



P rz e c iw k o  com o w y stą p iły  w ład ze p o sz cz e g ó ln y ch  
k s ię i t w  n ie m ie ck ich , opc w ia d r z e  s ię  s ta n o w cz o  p rz e ­
c iw  ta k  z' a a o j d y k ta tu rz e  B a r  Ona. P o łu d n io w e 
p r o r n n t/ e  p a ń s tw a  z B a w a r y ą  n a  w ele z -g r o z iły  
w p ro s t  o d łączen iem  s ię  od B s e s z y  n ie m ie ck ie j i u tw o ­
rz e n ie m  81' n o d z ie ln e g c  ra ń str .ra , k tó re g o  g łó w n ą  s t o ­
l ic ą  z o s ta łb y  F r a k f u r t .  N a  c z e le  te g o  ru ch n  sep  a 
r a t y s t y c  snego s ta n ą ! p re z y d e n t m in is tró w  b a w a rs k ic h  
K u r t  E is n e r .

P r a g n ą c  o s ta te c z n ie  o b a lić  rz ą d  b e r liń s k i, E is n e r  
ro z p o cz ą ł g w a łto w n ą  a g i t a c ję  p rz e c iw k o  m im s tio w i 
s p ra w  z a g ra n icz n y c h  S a lfo w i , z a rz u c a ją c  m n . ż e  je s t  
p rz e d sta  w icielem  d aw n ego  k a p ita lis ty c z n e g o  sp o so b u  
rz ą d z e ń  j  i  j a o  c z ło w ie k  sk o m p ro m ito w a n y  p rzez  
ud zia ł w  d uy-a rz ą d z ie  p o w ir ia n  n s tą p 'ć .  W s z y s c y  
u rz ę d n icy  b erl:ń sfc ieg o  m in is te r s tw a  s p ra w  z a g ra  
n ie śn y c h  z s o lid iry z o w a li  s ię  z dr. S o lfe m  ta k , że 
w  ra z ie  je g o  u stą p ie n ia  c a ły  u rząd  m in is te rs tw a  
p o trz e b a  b ęd zie  n a  n o w o  o rg a n iz o w a ć .

B i d y  ż o łn ie rsk ie  s ta n ę ły  n s d to  w  siln em  p rze  
c iw ie ń s tw ie  dc ra d  ro o o ta ic z y c n . P o w r a c a ją c e  z za 
chodu w o js k a , w y s tę p u ją  b ard zo  o s tr o  p rz e c iw  so  
c y a lis ty c z n y m  rad o m  robofcniczvm , co  d o p ro w ad za 
c z ę s to  do o s tr y c h  z a ta rg ó w . Z  L e n n e  d o n o szą , że 
p rz e ch o d z ą ce  ta m tę d y  o d d zia ły  p ią te j a rm ii n iem ie­
c k ie j ro z p ęd z iły  rad ę  ro b o tn icz o -ż o łn ie rss ą  C z er

HnM P a r y ż a  i l a  O ław a d i a n :  "retnier francnakl n

B y ła  to  s ce n a  h is to r y c z n a , p a m ię tn a  d la  F r a n c y i .
N ie  d z iw , żo w  tym  d nin  t r y n m ia ,  k tó  y  d a je  

F r a u c y i  rę k o jm ię  c a ło ś c i i  n ie s a w ń ło ś c i ,  w e z b ra n a  
fa la  u n ie s ie n ia  z w ró c iła  s ię  ku  te m a , k tó r y  b y ł nie- 
za p rz e cz e n ie  s p rę ż y n ą  i  d u szą  o b ro n y  narod om  o j. 
S t a r y  J e r z y  C lem en ceau  d o czek ał n a ro d o w e g ó  hołdu , 
b o  g d y h y  n ie  je g o  e n e rg ia , ro z n m n a  s u ro w o ś ć  
i  w ia ra  n ie z ło m n a , g d y b y  n ;  je g o  p a try o ty z n r , 
k tó r y  k a z a ł m a  w z n ie ść  s ię  p onad  p a r ty jn e  m a ło s tk i 
i w h e n e  n a w e t u p rzed zen ia , pornos A m e ry k i p rz y  
s z ła b y  zan ó źn o  i d z is ie js z y  tr y u m f m ó g łb y  w c a le  
n ie  p r z y jś ć  do sk u tk u ,

S k o ro  w ię c  w sz e d ł n a  s a lę , w u z y scy  p o s ło w ie  
p o w s ta li ,  a  p ró cz  o k la sk ó w  i  o k rz y k ó w  n a  je g o  
c z e ś ć , p o s ta w y  i g ę s ta  o b o cn y cl w y ra ż a ły  ja !  y  
p o ry w  i  c h ę ć  o g a rn ię c ia  g o  u śc isk ie m . D łu g o  n ie  
m ó g ł p re m ie r  p r z y jś ć  do s ło w r  z p o w o d a  o w a c y jn e i 
bursey, d łn g o  w r łe z y ć  m u sia ł z w ła sn em  j  s rn szc  
n iem , k tó r e  w y c isk a ło  m n łz y , c h o ć  je  p ró b o w a ł 
z a ta ić . W r e s z c ie  opano a ł s ię  i  c z y t  c p o cz ą ł p e w n y m , 
sp o k o jn y m  g ło se m  p o sz cz e g ó ln e  a r ty k u ły  z w iein o- 
n ia  b re n i —  a w te d y  c z y  to  p rz y p a d k o w o , cz y  
p rz ez  u m y ś ln ie  zi a ran żo w an e  p rz y g o to w a n ia , g rz m ie ć  
p o c z ę ły  d z ia ła , jed n o  po d iu g ich , w  te n  s p o só b , że 
k a ż d y  o d cz y ta n y  a r ty k u ł  p o d k re ś lo n y  z o s ta ł  g rz m ią ­
c e ®  ech em  w y strz a łn .

frondę ;»chodnfm O p r* jT -l  ść  Niemi

w a ż n ą , a rch a icz n ą  n ie m .'.  p r o s to tą  b rz m i, jn h  n a  
s tę p u je :

A r ty k u i  I .
W ojska i ich wodzowie 
R ząd  Rzeczypospolitej 

Obywatel Jerzy Clemenceau 
prezes Izby i minister wojny 

M arszałek Foch, generalissimus woisk 
sprzymierzonych 

Zasłużyli sią wielce ojczyźnie.
A r ty k u ł  I f
Tekst niniejczej ustawy ma być wyryty dla 

utrwalenia g o  we wszystkich merostwacn i we 
ws; stkich szkołach Rzeczypospolitej.

W n io s e k  u ch w a lo n o  4 2 7  g ło sa m i p rz e c iw  jed n em u ,

0 irzysztość Nitmlcc.
R e w o lu c y a  n ie m ie ck a  'rz u c iła  w p ra w d z ie  z t r o  

n ó w  k ró ló w  i k s ią ż ą t  n ie m ie ck ich  n ie  p o tra fiłe  je d n a k  
d o ty ch cz a s  s tw o r z y ć  w  k r a ju  je d n o lite j w ła d z y , 
k tó ra b y  u m ia ła  k s z t a ł t o w i  n o w e N iem cy . P z ą d  
I: o r liń sk i, k tó r y  ik ła d a  skę prz< w a ż n ie  z b e r l i f i  k ich  
s o c y a lis tó w  a w ię c  j e s t  w ła ś c iw ie  w ła d z ą  d zie ln i­
c o w ą , p ra g n ie : ro z c ią g n ą ć  s w ó j w p ły w  r a  c a łe  N iem cy .

-------- . i
a : Antomobil cierwonoj gwardyi n» n lim h Beri ng

w o n y  s z ta n d a r  z e rw a n o  z g n r .c h u  kom end y o k r ę ­
g o w e j i w śró d  ra d o sn y c h  o k rz y k ó w  m iesz k a ń có w  
sp a lo n o . W y w ie s z o n o  n a to m ia s t  p ru sk ą  f i g ę  słu ż 
b o w ą . C z ło n k o w ie  ra d y  sp ro w a d z ili p o s iłk i z E m  
sch e ld , k tó r e  c h w iio w o  o p a n o w a ły  z p o w ro te m  
g m a ch  k o m en d y . W o js k o  u d e rz y ło  n a  sp ro w ad zon ą 
c z e rw o n ą  g w s rd y ę  i w  c a ło śc i w z ię ło  ją  do n iew o li. 
D z ię k i p o śre d n ic tw u  k o m en d an t?  p rz e cn o d z a cy ch  
w o js k  p rz y sz ło  w końcu do u g o d y , n a  p o d sta w ie  
k tó r e j ra d ę  ro b o tn ic z ą  ro zw iązan o .

P o d o n n e  z a jś c ie  m iało  m io jsce  ta k ż e  w  K u s s e l ,  
g d z ie  <Y ca ro w ie  u s iło w a li zerw u ć c z e rw o n e  s z ta n -  
d&ry, w y w ie sz o n e  n a  łu k r  p o w ita ln y m , zb u d ow an y m  
dla p o w ra c a ią c y c h  w o js k  P r z y s z ło  d c  s ta r c ia  z c z e r ­
w o n ą  g  wi>rdyą, k tó r e  s k .ń c z y ło  s ię  zafcicibm  jed nogo  
z o fice ró w .

R a d a  k o m is a rz y  In d o w y ch , u le g a ią c  n a c isk o w i 
p o w sz e ch n e m u , p o s ta n o w iła  w re s z c ie  ro z p isa ć  w y ­
b o ry  do k o n s ty tu a n ty . O sta te c z n e  z a ła tw ie n ie  t e j  
s p re w y  u z .ie ż u io n o  od o rz e cz en ia  zg ro m a d z en ia  
p a ń s tw o  ‘ "O ra d  ro b o tn ic z y c h , o z n acza  z w y c ię s tw o  
u m ia rk o w a n e j w ię k s z o ś c i s o c y a lls ty c z u e j. Ń ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i,  ż e  k o n fe re n e y a  p a ń stw o w a , w  k tó r e j 
w ię k sz o ść  m a ją  u m ia rk o w a n i, o św i id czy  s ię  za  ko n - 
s t y ln r n t a .

n id  t ą  g a r s tk ą  zi?'* k a p . L e g .  P ie r a e k i  i  kap . 
B o r n ta  S p iee h c  icz . A ta k  nu d w o rz e c  o d d a je  ju ko  
ła p  P o l i  om d uży m a g a z y n  b ro n i i  am u n icy i, d w a 
sa m o ch o d y  c ię ż a ro w e , k a r  b in  ® -s z y n o w y  i  o g ro m n y  
z a p a s  ż y w n o śc i.

T a k t  b y ł n ie iw s z y  o k re s  w a lk i. O r g a n iz ic y a  
o b ro n y  L w o w a  w z ra s ta ła  z k a ż d ą  g o d z in ą , a  je j  
o b ro ń c y  s ta w  l i  s ię  re g u la rn ą  a rm ią . W  p am ięci 
k a ż d e g o , u a w e t d z ieck a , u tk w i n a z w isk o  k a p ita n a  
B o r u t y  - S i ie c h o  w isz ą , k tó r y  ty le  z a s łu g i p o ło ż y ł 
p rz y  o r g a z iz s c y i  o b ro n y  L w o w a .

H Id Psr^ża d a Clemenceua.
D z ie ń  1 1  t y  l is t o  ja d a , d zień  w yzw  o le n ia  z pod 

ja rz m a  w o jr y ,  a  d la  F r a n c y i  d z ień  n ie o y i .a to g o  
t r y u m fa , w s z :d ł  nad  P a ry ż e m  c ich o , sp o k o jn ie , bez 
z e *  ę t ."  n/oh oznak p u b licz n e j m a n ile s ta c y i. Z ra n a  
k a ż d y  n d a ł s ię  do s w y c h  z a 'ę ć .

L e c z  o to  z a g rz m ia ły  d zia ła . 1 2 0 0  s trz a łó w  dano 
d r ia  -e g o  nai-. m o s te m . P u b lic z n o ś ć  g ro m a d z ić  s ię  
z a cz ę ła  d okol p a rla m e n tu , f u m y  r o s ły  i  w n e t p o ­
w s ta ła  z w a r ta  m -isa  z o cz y m a , z ? .T ó io n e m i ku  sa li  
■ brad, z o k rz y k a m i, k tó r e  tw o rz y ły  a k o m p an iam en t 
d la  s c e n y  ro z g r y w a ją c e j s ię  w  s a li  p o sio d reń .

—  P ię k n a  m u z y k a  1 —  a zap n ął C lem en ceau , p rz e ­
r y w a ją c  n a  c h w ilę  c z y ta n ie .

P r c e d  o d cz y ta n iem  je s z c z e  te k s tu , po  u ciszen iu  
o k la s  ó w , C ip ń ę n ce i u r z e k ł :

—  l  o n o i ń e ! J e d n i  j e s t  ty lk o  od p ow ied ź n a  ta k i  
n a d m iern y  z a p ra w d ę  h o łd  z e  s t r o n y  p rz e d s ta w ic ie l­
s tw .!  n aro d u , to  p rz y rz e c z e n ie , ja k ie  m u sim y  tu  
so b ie  w s z y s c y  z ło ż y ć , ż e  d z ia ła ć  b ęd ziem y  z ca łe g o  
s e r c a , ze  w s z y s tk ic h  s i ł  sw o ich  d ła  d o b ra  p u b li­
cz n eg o .

W  m o w ie , k t ó r ą  n a s tę p n ie  w y g ło s ił ,  i fc w a r ł z n a ­
m ienn e z d f i t e ,  k tó r e  in ż  d ziś n a b ra ło  ro z g ło s u , ch o c 
je s t  ty lk o  s ta r ą  p ra w d ą :

—  T r z e b i  b y ć  h u m a n ita rn y m , le cz  przed ew szy® t- 
k iem  i r z jb ?  b y ć  F . a n c u z e - .

P o  u s tą p ie n iu  z try b u n y  p re m ie ra , z a b ra ł g ło s  
p re z e s  Iz b y  D e cch Ł a e l, w y g ta s z i ją c  m o w ę. o k tó r e j 
p isz ą  d z ie ® lik i, że  b y ła  „p ięk n ą  ja k  h y m n  a n ty c z n y " . 
M ow a ta  b y ła  p o zd ro w ien iem , z w ró co n em  do A lz a c y i 
i L o ta r y n g ii ,  w sp o m n ien iem  b o le s n e j k lę s k i r ro k n  
1 8 7 1 ,  h o łd em , z ło żo n y m  ty m , k tó r z y  p rz e  4 7  l a t  
n ie  z w ą tp ili , n ie  z a n ie ch a li p r o te s tu  i  d o p ro w ad zili 
do d z is ie js z e g o  z rd o ść n c z y n ie n ia .

N a  n s tęo n em  p osied zen iu  u ch w alo n o  t e k s t  ho łd u , 
k tó r y  m a u p a m ię tn ić  c h w ilę  o o ecn ą a  w n io sk o w i 
t e r n  b a d a n o  m o c u s ta w y . T e k s t  z re d a g o w a n y  z po
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Goldbaumównie ognie bućhnęły nagle do 

twarzy. Nazwisko nieubłaganego „oberlajtnanfa” 
było jej dobrze znanem. Ów Blutnenkranz był 
jej blizkim krewnym.

— To i jak proszę pana Legy-jonisty idzie 
się do tego garnizonspytLla?

Tadeusz objaśnił go dokładnie i nawet oboje 
z Rózia podprowadzili go kawałek drogi.

— Tedy to już pójdzie pan prosto...
— Bóg zapiać... Dziękuję i panu i pani.
— Niema za co. Dowidzenia.
Dowgird podał mu rękę, która żołnierz uści­

snął skwapliwie lecz trochę nieśmiało.
Tadeusz i Rózia szli długa chwile milcząc.
— Wiesz ty — szepnęła wreszcie dziewczyna 

jakimś zdławionym głcsem — że ten porucznik 
Blumenkranz, o którym on wspominał, to mój 
krewny?!...

Tadek spojrzał na nią zdziwiony,
— To i cóż? Czyś ty temu winna ? Miałabyś 

też jeszcze za wszystkich krewnych, wujków, 
kuzynów i ciocie Odpowiadać 1..

Rózia patrzyła przed siebie. Brwi jej zsunęły 
sie, oczy gorzały.

— To sie tak mówi... Nic nie winna. A je­
dnak... Ta wina cięży. Tadku 1 wiesz, ja myślę, 
żeby to wszystko zmazać zamało jest kochać 
Polskę, zamało nawet pracować dla niej... Po­
winno sie umrzeć dla niej 1... A ja? a ja -  co 
robie?1... Nici... — z głosu dziewczyny biła morc 
przekonania, granicząca z egzelfacyą.

Prawem kontrastu, prawem reakcyi la istota, 
wzrosła w środowisku przepojonem ubóstwia­
niem zysku za wszelka cene, oboietnem lub na­
wet niechetnem polskości -  wytworzyła sobie 
świat zupełnie odrębny. Z książek, | rozmów 
z takimi ludźmi jak Borowiccy, Ożarska, Tadek 
Dowgird, z własnych rozmyślać, zresztą zbudo- 
wata sobie własny gmach wierzeń i pragnień. 
A w tym gmachu panowały wszystkie wygnane 
2 koła jej rcdzmy ideały. Królowała w nim Pol­
ska, taka, jak? Rózia nauczyła sie kochać z u- 
tworów największych poetów polskich. Ogrzewał 
go, rozoalal gorgcy temperament właściwy na­
miętnym naturom wschodnim. Rózia nie była 
naturą stworzoną dc pcłowiczuości, do kompro 
misów a zmuszona żyć w ustawicznem kłam­
stwie -  cierpiała bardzo i zacinała sie w sobie.

Goldbaum, który nieraz z pobłażliwym uśmie­
chem mówił, że jego córka ma „mate zajączki” 
w głowie, nie przypuszczał nawet przez chwile, 
żeby niebezpieczeństwo mogło być aż tak groźne, 
żeoy jego dziecko mogło odejść od niego du­
chem tak daleko.

Tadek ujął rek? dziewczyny w swoje obie 
krzepkie dłonie, ogarnął ją w długim, mocnym 
uścisku.

Znał dobrze Rózie, że nie należy do tych 
kobiet, u których cały zapał wyładowuje sie 
w słowach, we wzniosłych frazesach. Wićdzial, 
że nie należy nietylko do gadatliwych, ale nawet 
zdradza skłonność do małomówności, że raczej 
powie zamało niż zawiele. Musiało nip. więc 
coś do głębi zatargać, jeżeli uczucia swoje ujmo­
wała w słowa, tchnące tak namiemem wzbu­
rzeniem. Poraź pierwszy dopiero może zrozu­
miał w cajej pełni codzienną, cichą iragedye 
jej życia, przekleństwo rodu Ahaswera. On. który 
walk takich, takich rozterek nie zaznał nigdy... 
Śmiało i prosto snuł dalej nić <*wej fradycyi 
rodzinnej i narodowej, conajwyżej nowe wpla­
tając w nią barwy. Jeżeli zaś różnił sie niekiedy 
ideowo z matką -  to tyiko w szczegółach, je­
dynie co do dróg -  nigdy co do celów.

A ona... z jakiegoż trzęsawiska -iiusiała ra­
tować swoją dusze uczciwej, szlachetnej ko­
biety i gorąco kraj kochającej Polki. Ona... córka 
lichwiarza Goldbauma.

Wezbrało mu serce ogromnem współczuciem, 
tkliwością bez granic. Zdało *ttu sie, ze nigdy 
jeszcze Rózia nie była mu bliższą i droższą 
niż w tej cłwili.

01 gdyby mógł już teraz. odruzu wyrwać ją 
z tego otoczenia, w którem jej tak źle i obco.

już usta otwierał, aby powiedzieć:
— Dziewczyno mojal Zdecyduj sie już raz

NOWOŚCI MAJSTROWANE

na krok stanowczy. Rzuć dom i chodź ze mną 
drogą, którąś sama sobie wybrała.

Ale nie wyrzekł tych słów. Rozsądek i tro­
skliwość o Rózie powstrzymały go. Czyż miał 
prawo teraz, sam niepewny jutra, popychać ją 
iak młodą i niedoświadczoną, nieprzygotowaną 
do samodzielnego życia, aby szła błąkać sie 
naoślep wśród zawieruchy wojennej, cierpieć 
może głód i nedze.

Żeby to matka zechciała zaopiekować sie 
nią... Ale o tem ani myśleć. Nieugięta jest 
w swojem uprzedzeniu. Nie chce nawet słuchać
0 Goldbaumównie.

Bez żadnych wiec praktycznych rad i wska­
zań prosił tylko ciepło, serdecznie:

-  Nie dręcz sie, dziecino. Nie gorączkuj, 
nie przesadzaj, nie wmawiaj w siebie, że to ty 
właśnie rmsz dźwigać na sobie odpowiedział 
ność za cale wieki pokolenia. Tyś w sumieniu 
swojem spokojna. A n? czyny czas przyjdzie.

I m ówił dalej, że gdy już wojna SKOńczy sie, 
to razem pracować będą i walczyć o lepsze 
jutro... Razem ua za wsze...

Nie mówił „jeśli wrócę" ale „jak wrócę", 
bo i nie chciał jej zasmucać i w tym momencie 
wierzył niezachwianie, że nie utonie w morzu 
krwi, że powróci...

-  Eez ciebie nie rozumiem życia. Przez te 
dwa dni tak bardzo tęskniłem za tóbąl-

-  A cóż dopiero ja?... -  szepnęła. -  Tobie 
tam u krewnych było pewnie dobrze i przyje­
mnie. .

-  Owszem, nawet bardzo przyjemnie -  przy­
znał -  i gdyby nie ty, toby mi si? ruszać stam­
tąd nie chciało Wuj jest jednym z najrozumniej­
szych ludzi jakich znam i zachował zupełnie 
młodzieńczą świeżość umysłu. Wujenki dobra, 
zacna, szczera kobieta -  taka przytem, jak to 
mówią, „prosto z mostu". Bajeczne ma swoje 
własne określenia i przysłowie a jeszcze lepsze 
ciastka i konfitury. Objadłem sie, opiłem roz­
maitych dobrych rzeczy, pogadałem z wujem 
a z kuzyneczką do współki starałem sie o ile 
możności przewrócić cały dom uo góry nogami.

W Rózi ta wzmianka o kuzyneczce zbudziła 
odrazu kobietę zazdrosną o ukochanego.

- Ładna (a twoja kuzynka? — zapytała niby 
obojętnym tonem -  sympatyczna?

-  Barazo ładna i bardzo sympatyczna. Istny 
hajduczek z czuprynką jasną, która icj spada 
wiecznie na oczy, z rozdętemi chrapami Jeździ 
konno, strze*a z flobertu. Z braćmi wybierała 
się na wejne. Żywa jak iskra, v;ścibska jak już 
nie wiem co i strasznie milusia.. Melancnolika 
mogłaby rozruszać.

-  A... a ile ma lai?
-  Trzynaście.
Rózia odetchnęła i o mało co nie roześmiała 

się głośno sama ze siebie.
-  jechałem tam wcale nie w najlepszem 

usposobieniu, ale wracałem rzeźwiejszy. jak im 
opowiedziałem, co się to dzieje w tych naszych 
oddziałach, które miały być przecież podwaliną 
wojska polskiego, to Zocha zacisnęła piąstki
1 z: wołała : „Chciałam koniecznie iść na wojnę 
z Moskalami, ale teraz to dopravydy nie wiem, 
czy nic poczekać aż będzie drugs wojna z Pru­
sakami 1“ a wojenka machnęła ręką i po swoje­
mu rąbnęła: „ja odrazu mówiłam, że taki ten 
kusy, jak i fen bez ogona, ale fo jeszcze nie 
trzeba rozpacrać, bo z wojną fo tak jak z grą 
w karty... Nigdy nie wiadomo, jak się skończy. 
Można być na wojnie leśniczym, a po wojnie 
niczem”...

-  Wspaniała kobieta musi być ta twoja wu- 
jenkal -  wtrąciła Rózia, która miała zwyczaj 
słuchać cierpliwie i z rzadka fylko przerywać 
opowiadającemu jakąś uwagą.

-  Skończony iyp w swoim rodzaju. Pragnął­
bym bardzo, żebyście się poznały... A »tfuj, wiesz 
co powiedział? Niby nic prawie, a jednak dużo... 
Milczał długo zamyślony, potem położył mi rękę 
na ramieniu, popatrzył głęboko w oczy i rzekł: 
„No, mój chłopcze, powiesz może, że ze mnie 
stary romantyk. Ale to nic. Przypomnę ci jeden 
stery wiersz. Zastanów się nad nim, bo wart 
tego”. I zacytował:

-  Cóż to za wiersz? -  zapytała Rózia bar­
dzo zaciekawiona -  nie pamiętasz go?

-  Owszem, pamiętam. Posłuchaj... Trzeba 
w nim zmienić jedno fylko słowo, żeby go za­
stosować zupełnie do obecnej cnwili:

„Więc ma zginąć naród wojowników 
Nie przyjdąż mu na pomoc żadnych ludów

[miecze ?
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Wiadomo, co wyrzekł dumny król Anglików, 
Lecz jeszcze nie wiadomo, co Pan Bóg

[wyrzeczel"...
— Cudne słowa — szepnęła dziewczyna — 

mądre, głębokie i... prorocze. ]a wierzę mocno 
w fo, że są chwile, w których prawdziwi poeci 
mają jasnowidzenia...

— Tak sądzisz? I mnie jakoś jaśniej na du­
chu zrobiło się. I ja wierzę, ze fo, co me zgi­
nęło powstanie z naszej krwi. Ale przyznam ci 
się, bo cóż będę ukrywał przed tobą, że przy­
chodzą na mnie chwile strasznego zwątpienia 
Wróg ze Wschodu i wróg z Zachodu... Moskal 
i Krzyżak. A my cóż mamy przeciw nim ? Gołe 
ręcel... rozterki wewnętrzne, intrygi panów „wiel­
kich” polityków i przeróżne oryertiacyel Czasem 
przyszłość nasza, przyszłość całej Polski wydaje 
mi się fak, jak fo niebo n?d nami -  wskazał 
ręką na zaciągnięte ĉ arnemi chmurami bez­
gwiezdne, bezksiężycowe grudniowe niebo — 
równie ciemna, posępna, nieprzenikniona...

— Patrz, Tadziu -  powiedziała cicho dziew­
czyna — to niebo nie jest fnk ciemne i posępne 
jak ci się zdaje. Widzisz fam nad kościołem 
pokazała sie gwiazda...

Rzeczywiście przez czarną, ponurą oponę 
chmur przebiła się jedna... samotna gwiazda. 
Błyszczała na ciemnym firmamencie jak fo świa­
tełko radosny upragnione, które wędrownikom 
w noc burzliwą wskazuje drogę do ciepłego, 
zacisznego schronienia.

Zegary miejskie wybiły godzinę jedynastą. 
Na wieży kościelnej ozwał się hejnał. Rozsypał 
się perłami fonów, w nocnem powietrzu zawisł 
nad sennem miastem opiekuńczem skrzydłem, 
rozśpiewał się nutą starą znana a rzeźwą, za­
dzwonił hymnem krótkim radosnym, rozpachniał 
tę posępną noc zimową kwieciem wiecznie ży 
wem, kołysał niby do snów a jednak budził, 
marzył coś i przypominał.

Rózia uprzedziła w domu, że pójdzie do 
teatru z Wandą Borowicką, więc gdy wróciła 
wszyscy spali już. Nikt jej nie oczekiwał, nikt 
się nie niepokoił. Cichutko, na palcach przesu­
nęła się obok sypialni rodzicielskiej i skiero­
wała się do swego pokoju przez pokoik, w któ­
rym sypiał Poldek. Chłopak leżał w łóżku i czytał 
książkę. Tak był zajęty, że nawet nie zwróci! 
uwagi na wejście siostry.

. Oczy mu błyszczały, policzki i duże odsta­
jące uszy były rozognione.

-  Nie spisz, Doldziu, jeszcze? -  rzekła 
Rózia. -  Znowu będzie futro awantura o fo... 
Co czytasz? Sienkiewicza?

Poldek odmruknął coś niewyraźnie i prze­
wrócił kartkę. Siostra podeszła bliżej i przeczy­
tała tytuł. Przekonała się, że książka pochłaniana 
przez brata z fakim widocznym zapałem, jest 
sensacyjną, kryminalną powieścią, fłomaczoną 
z niemieckiego. Tytułowa rycina przedstawiała 
dwóch zamaskowanych ludzi, otwierających przy 
świetle latarki kasę żelazną...

-  Po co iy czytasz takie głupstwa ? -  szar­
pnęła chłopca lekko za ramię -  fo są przecież 
brednie i szkodliwe nawet...

-  Daj mi spokój 1 to bardzo zajmujące... -  
odburknął gimnazyaiisfa -  właśnie mają okra­
dać bank... a połicya jest już na ich tropie...

-  Rzuć io -  rzekła proszącym fonem -  
dam ci inną książkę bardzo ciekawa.

Poldek oderwał na chwilę wzrok od kart 
kryminalnego powieścidła.

-  A jaką?
-  Kaczkowskiego: „Olbrachtowi rycerze”.
Chłopiec namyślał się przez chwilę, potem

machn?ł ręką.
-  Otl to także ciekawe... Muszę skończyć. 

A z tych Książek o polskich rycerzach fo się 
ojciec tylko wyśmiewa... Powiada, że ja i tak 
nigdy żadnym rycerzem nie będę, bo ja jestem 
przecież Goldbaum...

W głosie Poldka zadźwięczała jakaś nuta 
rozdrażnienia. Nie rzekł już nic więcej i znowu 
zagłębił się w czytaniu.

Rózia westchnęła cicho i odeszła. Z goryczą 
pomyślała, że i tutaj jest bezsilną... Nie posiada 
dość wpływu i mocy przekonywującej, aby za­
palną, bujną wyobraźnię brata skierować na 
Pirogę właściwa. Autorytet ojca jest jednak sil­
niejszym i chłopiec bezwiednie mu ulega.

(Ciao dalczy njslgpl).
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z w y c ię z cy , o b e jm u ją  w  p osiad anie  c z ęśc i k ra jó w  
m o c a rs tw  c e n tra ln y c h , k tó ry ch  pru gn ęły  oddaw na 
ja k o  z a o k rą g len ia  sw e g o  s tr u n  p o siad an ia . A u stro - 
W ę g r y  s ta n ę ły  w o b e c  ro zk ład u  w sz y stk ich  s i ł  pań  
s tw o w y c h , 'i k o r z y s ta ją c  z te g o , są s ie d z i d zie lą  s ię  
ic h  o b sz a ra m i.

P o h ty k r  w ło sk a  od daw na sz ła  w  ty m  k ie ra n k n , 
a b y  A u s tro  W ę g r y  n ie ty lk o  o d cią ć  od B a łk a n u . a le  
ta k ż e  o d eb ra ć  w p ły w  n a  m o rze  A i r  .cy cfre  E *e d y  
p rzed  la ty  w y ło n iła  s ię  s p ra w a  A lb a n ii, W ło s i  
p ie rw si s t  J  l i  s ię  w m ie a z rć  w z a ta r g  w  te n  sp o só b , 
a b y  U p n e d ra ją c  A u  +r y ę ,  o b sa d z ić  sw o im i w o jsk a m i 
w y b rz e fn  a lb a ń sk ie . D  jż y li  on i s ta le  do t«.u’o , a b y  
T r y e s l  i  R jo k ę  zs m k n ąć od s tr o n y  m o rz a , o d b ie ra ją c  
im  zn acz en ie  p o rtó w  h an d lo w y ch  i w o je n n y ch . 
W te d y  p lan  te n  s ię  n ie  udał

O b ecn ie  W ło s i  k o r z y s ta ją c  z p o ło żen ia  w o je n n eg o , 
z a c z y n a ją  o b sa a z a ć  cr.ły  te r e n , ja k i  d la zab ezm e 
czen ia  s w e j p rz e w a g i * ! ą  ob {ą ć  sw o jem  p an ow a- 
n  em  Ju ż  w  ro k u  1 3 1 4 ,  k i nty m ia k  s ię  ro zp o cz ą ć  
w o in s  ś w ia to w a , N ^ m c y  dor. "za y  A u s tr y i ,  'b y  
n e u tra lnn ść  W ło c h  o h n p iła  o d stąp ien iem  p ołud nio­
w e g o  T y ro lu . S z ło  w trG y  o n iew  a lk ą  c z ę ść  c z y s to  
w ło sk ą , o ra z  o re g u la c y ę  g r .m c  K u ry n ty i, w sz y s tk o  
ra z e m  o łh r a  n ie w ielk a  w  s to su n k u  do zn aczn y ch  
k o r z y ś " ; U k ła d y  yió rc z a s  s ię  ro z b iły , w  n a s tę p stw ie  
c z e g o  W ło c h y  s ta n ę ły  w  szero ^ u  w a lcz ą c y c h  p rz e ­
c iw  A u s tr y i .

O becn ie  w  po iiad n ie  w łr s k ie  d o sta ł s ię  n ie ty lk o  
c  iły  T y r o l-  a le  n a d to  c z ę ś ć  K u r y n ty i, T r y e s t ,  R je k a  
i  p ra w ić  ca łe  p o h rzeża  P a fm a ty ń sS n e . T r z y  c z w a rte  
T y r o lu  o g ło s i ł1 W ło s i  ja k o  p rzy n alo żn e  do p a ń stw a  
w ło sk ie g o , n ie  licz ą c  s ;ę  b y n a jm n ie j z  te m , i e  za 
g a r n a ią  znaozmr c z ę ść  n iem ieck a T y r o lu , które, 
w  to n  sp o só b  będzie ż  ódłem  irre d e n ty .

R ó w n o cz e śn ie  p rzez  z a ję c ie  T r y e s tu , p o ć  dli

zw ró co n o  s ię  do k o a lic y i z  w ezw an iem , ab y  n a k a ­
z a ła  W io ch o m  p rz y m u so w y  o d w ró t- R ó w n o cz eśn ie  
W ło s i  w y s tą p ili  p rz ec iw k o  południow ym  sło w ia n o m  
w  te n  sp o só b , że ro z b ro ili  L e g ię  o o łu d n io w o -sło - 
w ia ń sk a , o rg a n iz o w a n ą  w e  W ło s z e tu .

k o a lic y a . ja k  to  w y r ż n i e  o św ia d cz y ł W ils o n , n ia  
będzie w ca: a p e r tra k to w a ć  z N iem cam i. J a k  d onoszą 
o s ta tn ie  te le g ra m y  na « e t  C lem en ceau , c h o i sam  
s o c y a lis ta , o św iad czy ł że  rad  ro b o tn icz o  ż o łn ie rsk ich  
n ie  u w a ż .  za  u p ra g n io n ą  re p r rz e n ta c y ę  narod u

Wloat W T y ro li: Mluj'eowol6 Ala, dawni granica Tjro'u. b p .*.i)

J a k  u trz y m u ją  p ism a s ło w ia ń s k ie , W ło s i  c h cą  
z a b ra ć  n a  s ta łe  T r y e s t  i  F o lę ,  zaś  p o łn d n ic z y m  
s ło w ia n o m  p o z o s ta w ić  ty lk o  R je k ę , o fia ru ją c  w  z a ­
m ian  za P o łę ,  la k o  p o rt.h a n d lo w o  w o je n n y  S a lo n ik i.

P o d a je m y  s z e re g  i llu s tra c y i p rz e d sta w ia ją c y c h  
c e n n ie jsz e  m ie js c o w o ś c i w  T y r o lu , z a ję te  p rzez  
W ło c h ó w .

wtosl V T y rali: Partya Dolomitów Lip b prai.i

Wiosi w Tyrolu.
M apa F a r o p y  z a cz y n a  s ię  p rz e k sz ta łca ć  zan im  

je s z c z e  L n n g res  p o k o jo w y  u s ta li  now e g ra n ice  p a ń s tw  
e u ro p e jsk ic h . R z ą d y  p a ń s tw  k o a lic y jn y c h , p raw em

W ło s i  w  z a ta rg  z  ra d ą  p a ń etw a  p o ład n io w o  s ło ­
w ia ń sk ie g o . K or flik t  te n  d op row ad ził p ra w ie  do fo r  
m rln e g o  w ypov,\«dzem a w o ia y  ze  s tro n y  ra d y  ju g o  
s ło w ia ń s k ie j W ło c h o m . W  K ierunku T r y e s tu  i R je k i  
w y ru s z y ły  oddz a ły  w o js k  s ło w ia ń sk ich , a z rra z em

Idobycze koal cyl w Niomczacn,
W p ra w d z ie  z a w ie jz e u ic  b ro n i z o s ta ło  in ż  m ięd zy 

N iem cam i a  k o a licy a  p od nisan e, n ie  z n ic z y  to  je  
d n ak  a b y  w o j aa  b y ło  ju t  w  z a p r n o ś c i  u k ończona 
Z a w o s z e n io  b ro n i m oże b y ć  w  ka-żd j  ch w ili w y  
p o w ied zian e , w zg lęd n ie  po u p ły w ie  te rm in u , do 
k tó re g o  o b o w ią z u je , n ie  o d n o w L n e , a w te d y  w ojna, 
ro z p o cz n ie  s ię  n a  no w o . J a k  p ism a s z w a jc a r s k ie  
d o n o szą , F r a n c y  a  p ra g n ie  o s ta te c z n ie  u p o k o rz y ć  
N iem cy  i  d ą ż y  w sze lk im i sp o so b am i do te g o , ab y  
w o js k a  g e n . F o c h a  m o g ły  w k ro cz y ć  do Js r lin a . 
T e m  s ię  tłó ro a cz y  n ie u s tę p liw o ść  k o a licy i w  sp ra w ie  
w a ru n k ó w  za w iesz a n ia  uroni, o k tó ry c h  z łago d zen ie  
N io m cy  d arem n ie  p ro sz ą  od k ilk u  dni W a ż n y m  
m o m an tem  je s t  t n  ró w n ie ż  sp ra w a , ja k  s ię  ułożą 
w e w n ę trz n e  s to su n k i N iem iec. Ś c ie r a ją  s ię  ta m  dw a 
p r ą d y :  u m ia rk o w a n y , d ażney do zw o łan ia  z g io m a  
d zei i n a ro d o w e g o , z ło n a  ritó reg o  p o w sta łb y  rząd  
lu d o w y , re p ro z e n tn ją cy  w ięknzóść n arod n  i  rad y  
k a ln y , p rz e c iw n y  zw o ła n iu  z g ro m ad zen ia  n arod o ­
w e g o  a  p ro k la m u ją c y  „ d y k tn ta ię  p r o le ta r y a tn * ,  
t i .  d y k ta to rs k ie  rz ą d y  ra d  ro b o tn icz o  ż o łn ie r ik ich . 
G d y b y  te n  d ru g i p rąd  m ia ł z w y cię ż  ć  i  w  N iem  
czach  n ia ły  z a p an o w ać  s to su n k i b o ls z e w ic k o , to
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I z  b o lsz e w ick im i N iem cam i n ie  z a w rz e  p o k o ju . 
J e s t  to  ą c  we a  ńm & tum  k o a lc y i ,  z  k tó re m  m -s z ą  
s ię  lic z y ć  N i -n cy , je ś li  ch cą  u u ik u ąć d a lsz e j w o jn y , 
a  ś c iś le ,  m ów iąc d alszSgo  p o g ro m u . E ^ a u c y a  ty m ­
cz a sem  z b -e ia  o w o ce  sw e g o  z w y c ię s tw a .

S to so w d ie  do a m o w y  re z e jm a  w oisks, fra n cu sk ie  
i  a n g ie lsk ie  zn jm  ją  p o w o li n ie  ty lk o  c a la  B e lg ię ,  
A lz  i  y ę  i  L u tu r y a g ię , a le  ta k ż e  p rz e s z ły  p rzsz  B e n , 
o b sa d z a ją c  t r z y  w ażn e p u n k t?  po d ru g :e j s tro n ie  
rz e k i,  m ia n o w ic ie ,;; ScrasL m rg , E o lo o ię  i  E o b le n c y ą . 
W  te n  sp o só b  u z y sk u ją  t r z y  b ra m y  w y p ad o w e 
w  g łą b  N . f n ie c ,  il z a razem  N iem cy  tr a c ą  o s ta te c z n ą  
z a p o rę , k ć r a  m ia ła  ich  b ro n ić  przed in w a z y ą  fra n - 
s u s z ą , m ia n o w ic ie  p o z y cy ę  s tra te g ic z n ą  R en u .

O d w ró t N iem ieck i m im o iż  o d by w a s ię  w  b a r ­
dzo p rz y so ie sz o n em  tem p ie , n ie  m oże je d n a k  o g a rn ą ć  
w s z y s tk ic h  m a ta  y a łó w  i w o isk , ja k ie  w y co fa ć  trz e b a  
z  d a w n ej lin ii  b o jo w e j. P o n ie w a ż  z a ś  te rm in y  
o p ró żn ien ia  p o sz cz e g ó ln y ch  odcinkó w s ą  ś c iś le  cz n a  
c z a n s , a  a rm ia  k o a licy i ty c h ż e  p iln ie  p rz e s trz e g a , 
co  d nia  p ra w ie  d o w iad u jem y  s ę  o n o w y ch  zd o by­
cz a ch  fra n cu sk ic h  i a n g ie lsk ich , k tó re  w p cd a ią  obficie 
w  rę c e  p o su w a ją c y c h  s ię  n ap rzó d  od działów .

A lżiiirya i L o ta r y n g ia  s ta ły  s ie  ju ż  z p o w ro te m  
c z ę ś c ią  s k h d o w ą  F  a ncy  i. W  m om encie  k ied y N iem cy  
op u szczać  m ie li k ra ], w y b u ch ło  p r z e c ie  n im  p o w sta  
n ie , k tó re  ta k  bard zo  z a g ro z iło  ich  o d w ro to w i, Ze 
n a  g w a łt  sp ro w a d z a li oddziały fra n c u sk ie , ab y  
t e  ra to w a ły  p o ło żen ie . N a to m ia st w c is k a  k o a licy i 
w ita ł  t lu d n o ść  oavdzo uroczw ścio , co  p rz y z n a ją  n a w e t 
p ism a  n iem ieck ie  p o d a ją c  o b szern e  sp raw o zd an ia  
% p rz y g o to w a ń  do ty c h  u ro cz y sto śc i.

„ B e r i .  Z . am M .“ o p isu je  bardzo ODSzernie w k ro -

U | i| (U  k o i l i r y i  w R io a b ie ik  Widie ogólny Moguncji,

a rm ii g e n . P e ta in a  do tw ie rd z y . W s z y s tk ie  d z w o ty  
w  k o śc io ła ch  od ezw ały  s ię , a r t y le r y i  d a w a ła  is ta  
w icz n ie  sa  w y  h o n o ro w e. S z e ś c iu s e t  lo tn ik ó w  fra n -

M obykkl k ł iU t f i  w l l i a m o h :  Miuto Knblpacya i ckoltce. (Lip b p r n )

nzenie w o jsk  fra n cu sk ic h  do A lz a c y i. A n i jed en  
n ie m ie ck i ż o łn ie rz  n ie  s to i  jp ż  n a  z:&mi a lz a ck ie j. 
O  g o d zin ie  d w u n a ste j w  p ołu d nie  zam k n ęła  c ię  
b i r y e r a  p rz y  m o ście  nu B o n ie  pod K e h i  z .  n ie ­
m ie ck im i żo łn ierz a m i. R ó w n o cz e śn ie  n a  w ie ż a ch  
k o ś c ie ln y c h  ro z w in ę ły  s ię  tró jk o lo ro w e  sz ta n d a ry  
fra n c u sk ie  P o łą c z e n ie  z le w y m  b rz e g ie m  R a n a  z o ­
s ta ło  p rz e rw a n e . D z ie s ię ć  ty .- 'ę c y  B r e t t ió c z jk ó w  
w k ro cz y ło  do M o n a sty ru  i  S i a s b u r g a  ja k o  z a ło g a  
w o js k o w a .

J n ż  w e  w to re k  z ja w iło  s ią  w  m ieśc ie  k ilk a  
w y ż sz y c h  c ficeró w  żn n d a rm ery i łra n c u s k ie j co cm  
p rz ep ro w a d z en ia  r c k c w a ń  o od danie o b iek tó w  w o j­
s k o w y c h . W n e t  po ic h  p ts y b y e ia  pobaw ił s ię  po 
ra z  p ie rw sz y  nu m a ra ch  mi is ta  p la k i t  w  ję z y k u  
fra n cu sk im  P o  p ołu d nia  z a c z ę li n a p ł y n ć  ie ń c y  
a lz a ic y , k tó rz y  z o s ta li  zw oln ien i przez N iem  ów . 
W e  śro d ę  o b n z  m ia s ta  zn aczn ie  s ię  z m ien ił. M un­
d u ry  n ie m ie ck ie  z n ik a ł?  s to p n io w o  z u lic . zaś co ra z  
c z ę ś c ie j p o k a z y w a ły  s ię  u u if rm y  fra n cu sk ie . W  n o cy  
p rz y b y ło  1 5 0  k w a te rm istrz ó w  fra n cu sk ich . N a do­
m a ch  p o częły  się  u k a z y w a ć  D ierw sze fla g i fr -n c u s k ie . 
N a n la c n  E le b e r a  z a cz ęto  b u d o w ać b ram ę grynm  
fa ln ą  B a n o  o b ję li  w ład zę  F r a n c u z '.  J a k o  p ierw sz e  
z arzą d z en ie  w p ro w a d z ili w y p iek a n ie  b ia łe g o  c h leb a . 
W  n a ib liz sz y c  d n iach  sp o d ziew an y  je s t  p rz y ja z d  
p re z y d e n tt  re p u b lik i fra n b u sk ie j

W e d le  d o n iesien ia  „ Jo u r n a l dos D e b a ts 1* w e jś c ie  
F r a n c u z ó w  do M ?tz n  od było  s ię  b ard zo  u ro cz y śc ie . 
J u ż  w e  w t o r :k  w m a sz e ro w a ły  p ie n / sz e  od działy

c c  . i c h  p rz e la ty w a ło  nad m iastem . M ir  sk a łek  P ę t a k  
w  o to c z °n ia  i y e g o  s z ta b a  z a trz y m a ł s ię  p rzed  pom ­
n ik iem  g e n . N cy  a , g d zie  o d by ła  s ię  d t f ih d a  w o js k  
fra n cu sk ich , p ro w a d z o n y ch  p rzez  g e n . M an g in a .

Strajk powszechny wStwajcsryk.
E r a j  w o ln o śc io w y  ja k im  je s t  S z w a 'c r .ry a , m im o 

iż  p ro le ta ry a t  ro b o tn icz y  m a w ie lk i ud ział w  r a ­
dach z  n a tu ry  sw e g o  g e o g ra ficz n e g o  p o ło ż e n i*  n ic  
m ógł p o z o sta ć  o b o ję tn y m  w o h ec p rz e w ro tó w  w G- 
śc ie n n y ch  p a ń stw a ch .

P ra w ie  w  ty m  sian y m  c z a s ie , k ie d y  re w o ln c y a  
z w y cię ż y ła  w  N iem czach , fa la  re w o lu c y jn a  o g a r n ę li  
S s w a jc a r y ę . B iz p o śr^ d n  ą  p rz y cz y n ą  b y ła  m ob il; 
z ic y a  n o w y ch  p o w r \ ń . co w y w o ła ło  ro z g o ry cz e n ie  
w śró d  s fe r  ro b o tn icz y ch . K o m ite t  w y kon aw czy  
w  O iten  z a rz ą d u ! ja k o  p ro te s t , b e z ro b o cie  o g ó ln e , 
z a cz ą w sz y  od dnia 1 2  lis to p a d a . Z  odurzeniem  g o ­
d zin y  d w u n a ste j w  n o cy  s ta n ę ły  k o łu je  w ca ły m  
k r a ju . N iz a ju tr z  około  4 0 0  0 0 0  ro b o tn ik ó w  i  r o ­
b o tn ic  z an iech a ło  p ra c y . Z g ro m a d z iw sz y  w ojsko, 
ra d a  z w ią z k o w a  p o s ta w iła  1 3  h iic o p fd i k o m ite to w i 
w  O ite n  n lt im a ta m , ż ą d a ją ce  n a ty ch m ia sto w e g o  
p rz e rw a n ia  s tre jk u .

W  t a k u h  w a ru n k a ch  d aU za * ralki s tr e jk o w a  
g ro z iła  ro z p ęta n iem  w o jn y  d o m o w ej. D o  ta k ie g o  
p ro w a d z en ia  w a lk i k o m ite t  o lteń  iki n ie  m ia ł m a n ­
d atu , p o stan o w io n o  w ię c  n a ra z ie  s t r e jk  p rz e r w a ć . 
B id a  z w iązk o w a p rz y  p o m o cy  s iły  zb ro jn e] iz w ,j 
c a rs k ie j s ta r a ła  s ię , a b y  ż y c ie  sp o łecz n e  n ie  zo fcta ic  
p rzez  s t r e jk  ro z lu ź n io n e .

l i ib y c z o  k r i l l iy ł  v  l lm e o M k : Widok ogólny Kolonii. •Lip b. n  i
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Stanął na drodze Angeli, kiedy wchodziła 
do oranżeryi i odezwał się szeptem:

-  Moia najdroższa, znów mam dla ciebie 
robotę; chciałbym mianowicie, żebyś mnie przed­
stawiła sekretarzowi ministerstwa spraw zagra­
nicznych, lordowi Rashournowi Czy to możliwe?

Angela zgodziła się chętnie. Lord był wiel­
kim przyjacielem kobiet, który nietylko podzi­
wiał dOirza‘ą urodę pani domu, ale i młodość 
cudną panny Lynn. Mimo fo musiała użyć całej 
wymowy, nim ten dostojnik raczył zgodzić się 
na poznanie podwładnego chana, gdyż zasadni­
czo nie lubił znajomości egzotycznych.

-  Pięć minut mu poświęcę 1 - ustąpił na­
mowom Angoli. -  Gdzież jesf fen protegowany 
pani? Spodziewam się, że mówi trochę po an­
gielsku.

Harold, kfóry tymczasem podszedł bliżej, 
skłonił się głęboko.

-  jestem Anglikiem, milordzie 1 -  odezwał 
się uorzejmie. -  Wybaczy pan moją śmiałość, 
ale przedtem słyszałem, jak pan mówił, że jesf 
pan przyjacielem dobrych powieści i w imych 
warunkach samby pan książki pisał. Czywolnoby 
mi było opowiedzieć panu zarys zajmującej 
powieści ?

Lord bystro spojrzał na mówiącego. Domy­
ślał się tajemnicy, intrygi, pod femi zwykłemi 
słowami się kryjącej -  zainferesov/alo go to 
więc, choćby miaio być fantazyą.

-  Proszę, niech pan opowiadał -  odparł 
grzecznie, zapraszając ruchem rękiDenversa do 
zajęcia miejsca na krześle. -  Chętnie posłucham. 
Czy chodzi fu o wypadek kryminalny, o mord?

-  I fo być może, milordzie. Zacznijmy wiec 
opowieść niejako w fym domu i nie zapomi­
najmy przedewszystkiem o gospodarzu domu, 
który nadaje się znakomicie do sfudyun cha­
rakterystycznego, o dyplomatycznym pokroju.

-  Czy nie doda par.: i który jesf łotrem, 
pozbawionym wszelkich skrupułów? -  dodał 
■ęimno lord.

-  Trafił pan w samo sedno, milordzie 1 -  
roześmiał się Denyers. -  A więc dalej: Ma on 
złe zamiary względem mego pana, chcąc wy­
musić na nim pewne koncesye, które książę 
przyrzekł już komu innemu. Mój pan posiada 
kosztowny klejnot, kfóry ma szczególną nazwę.

-  A ch l Niebieski kamień z Ghanl -  w yr­
w ało się zdumionemu lordowi. -  Znam jego 
historyę.

-  Nazwijmy go lepiej czarodziejskim kamie­
niem -  poprawił Denvers. -  Nie bądźmy za­
nadto wyraźni -  fo przecież fylko opowieść 
zmyślona.

-  Słusznie 1 -  uśmiechnął się lord. -  Za­
pomniałem o fem. Słucham pana.

-  Mój pan jesf, wyrażając się delikatnie, 
trochę rozrzutny. Narażając się na utratę wszyst­
kiego, nawet głowy wiasnej, zastawił swój klejnot 
u skąpego żyda, starego, zakochanego szalenie 
w swojej młodej, pięknej żonie. Wrogowie mego 
pana, sir Clemens i niejaki hrabia Lefroy wy­
kryli fo; inirygują więc przeciw menu panu 
w fen sposób, że ma on podpisać k*lka doku­
mentów państwowych i swym klejnotem opieczę­
tować, czego oczywiście teraz uczynić nie może.

-  Achl fo bardzo interesująca hisforyal -  
zauważył lord, słuchając z coraz większą cie­
kawością.

-  Najlepsza część dopiero będzie uóźniej -  
ciągnął Denvers dalej. -  Idziemy do lichwiarza 
i żądamy klejnotu na parę dni. Lichwiarz jesf 
w kłopocie wielkim, z czego wnioskujemy, że 
niema go w swem posiadaniu, chociaż on twier­
dzi, ze go przechował w banku angielskim, ale 
io jesf oczywiście kłamstwem. Przypuszczaliśmy, 
że go komuś pożyczył, a żeśmy odgadli, kto 
mógł być tym ktosiem, więc przyszliśmy tutaj. 
Widzimy, jakie wrażenie uczyniła tutaj kobieta 
wyjątkowe piękna, dosłownie obsiana rubinami, 
jesf fo żona owego zakochanego żyda -  nic 
dziwnego więc, że dał jej fen rubin, aby pod­
nieść wartość jej toaleiy.

-  Niech p at doda -  przt.w ał mu lord -  
że pan w idział u niej fen kleinot.

-  Słusznie, milordzie — potwierdził Den- 
vers. -  A teraz następuje interesujące zawikła- 
nie. Z jednej strony mój pan, kfóry koniecznie 
pragnie odzyskać klejnot - nawet kosztem siły-  
z drugiej strony sir Clemens, który tego kamie­
nia widzieć nie powinien. Doszedłszy do tego 
punktu, chciałbym pana, milordzie, jak i rząd 
pański, skierować na drogę inną, chciałbym 
opowieści mojej nadać zabarwienie polityczne. 
Mianowicie: jeśli wiadomą będzie rzeczą, że 
kam eń zastawiony, chan, który ma sympatyę 
do Anglii, straci tron. a jego kuzvn, sympaty­
zujący z Rosyą, będzie jego następcą. Czy nie 
byłoby za fem kwestyz korzystną, gdyby pan 
skłonił rząd do udzielenia memu panu pozyczki 
dwustu tysięcy funtów?

Lord spojrzał z podziwem na śmiałego mówcę, 
ale przecząco potrząsnął głową.

-  Byłoby fo bardzo niemądrze zwracać się 
wprost z tą hisforyą do urzędu spraw zagrani­
cznych -  odparł poważnie. Oficyalnie nie 
powirienem pana wcale słuchać; a fu chodzi
0 o, że lubię nadzwyczajne historyę. Gdyby pan 

' jednak chciał mej rady...
-  Byłbym bardzo zobowiązany -  odparł 

Harold. -  Jak mam snuć dalej tę nić?
-  Hml W takich wypadkach bywają tajni 

pośrednicy, ludzie bogaci, którzy gotowi są pie­
niądze dla swego rządu, oczywiście za rewanż 
w postaci tytułu, albo orderu, ofiarować. Jest 
fu naprzykład Gerald Pakford, ot, widzi pan, 
ten pan, kfóry tam rozmawia z tą żółtą damą. 
Znam jego zamiłowanie do tych rzeczy i wiem, 
że kilkakrotnie oddawał rządowi wielkie usługi, 
cnociać one pod względem pieniężnym przyno­
siły mu straty, jemu pana przedstawię; z jego 
pomocą doprowadzi pan swoją historyę gładko 
do końca. Oczywiście, bedzie mewa c fantazyi, 
inaczej byłoby wielka niedyskrecyą, że mi fo 
pan opowiedział.

-  Oczywiście, milordzie -  odparł skromnie 
Harold, unikając spojrzenia lorda. -  Czy pan 
istotnie zechce być fak dobrym i przedstawić 
mnie temu panu?

-  Najchętniej -  odparł lord, przywołując 
skinieniem pana Pnkforda. -  Kochany panie -  
zwrócił się do niego -  byłoby mi bardzo miło, 
gdyby pan mojemu miodemu przyjacielowi 
w kwestyi bardzo interesującej powieści zechciał 
udzielić kilku dobrych wskazówek.

Lord wriięszał się znowu w tłum gości; nic 
w jegc twarzy nie zdradzało, że otrzymał przed 
chwilą bardzo ważną wiadomość, która mogła 
mieć wielkie znaczenie dla jego polityki na da­
lekim wschodzie.

Tak, jak przypuszczał lord, fak się też stało. 
Pakford słuchał opowiadania pseudo -azyaiy 
nietylko z zainteresowaniem ale i ze zrozumieniem.

-  Lord Rashburn -  zauważył -  nie może 
się tą sprawą oficyonalnie zająć, chyba, gdyby 
się sam książę doń z fem zwrócił, a fo jest 
bardzo wątpliwe. Źe jednak książę ów klejnot 
za wszelką cenę mieć musi. fo mojem zdaniem 
byłoby rzeczą najprostszą Bernsteinowi dać czek, 
a kamień wykupić.

-  Bardzo słusznie -  przyznał Denvers -  
boję się jednak, te  fak łatwo do celu nie doj­
dziemy. Niech pan nie zapomina, mamy do czy­
nienia z Frobisherem. On fo namówił panią 
Bernsfeinową, by ukazała się na balu jako dama 
rubinowa. On nietylko wiedział, że lichwiarz ma 
u siebie niebieski klejnot, lecz także i fo, że 
jego żona lubi stroić się w klejnoty, będące 
u niego w zastawie. Dlatego był pewnym, że
1 fen olbrzymi rubin zdobędzie od męża na dzi­
siejszy wieczór balowy. Czy sądzi pan, że taki 
człowiek jak Frobisher nie uczyni wszystkiego, 
by fen kosztowny kamień zdobyć, skoro już się 
pod jego dachem znajduje?

-  Frobisher jesf łajdakiem bez krzty sumie­
nia -  oświadczył otwarcie Pakford -  oczywi­
ście, on do wszystkiego byłby zdolny. Czy wie 
pan co o jego wychowanicy, pannie Lynn? -  
zapytał następnie.

-  Naturalnie 1 -  odparł Harold bez waha­
nia. To moja narzeczona.

Pakford gwizdnął lekko, ale nie wyraził zdzi­
wienia.

- Pański akcer.f brzmiał mi za dobrze, jak 
na azyatę -  rzekł z uśmiechem -  Teraz wiem 
naturalnie, kto pan jesteś. Moja żona, która wie 
o wszystkich nowinkach londyńskich, opowia­
dała mi niedawno o Haroldzie Denvers i pannie 
Lynn i mówiła, że panu zakazano bywać w tym 
domu. O ile sobie przypominam, ojciec pański 
żył dawniej w przyjaźni z Frobisherem.

-  Niestety, lak. Frobisher ckradł mego ojca 
i zrujnował go. Cd się tyczy panny Lynn...

-  To ona z pewnością będzie nam pomo­
cną — dokończył Pakford.

-  już nam pomaga, gdyż wie, z jakiego 
powodu fu się znajduję. W fej chwili wykonuje 
moje zlecenie, żeby panią Bernsfeinową zatrzy­
mać jak najdłużej zdała od ludzi i uchronić 
przed wzrokiem sir Clemensa.

Właśnie kiedy koń:zył zdanie, ukazała się 
w pobliżu mała postać Frobishera. Ruchy miat 
kocie; niespokojnie lafającemi oczyma szukał 
kogoś wkoło s<ebie.

-  Pies gończy szuka śladów — szepnął 
Pakford. -  Musimy go mieć na oku.

XI.
Stosownie do polecenia narzeczonego, Angela 

udała się z powrotem do pani Izy i zajęła ją 
rozmową, tak, jak gdyby już były s?artmi zna* 
jomemi. Młoda dziewczyna wiedziała, że gra 
fylko przeznaczoną jej rolę, a jednak pani Bern- 
sfeinowa V'ywierała na nią duże, sympatyczne 
wrażenie.

-  To bardzo pięknie z pani strony -  za­
uważyła nagle pani Iza, bystro spojrzawszy na 
Angelę -  ze piji/i mną się zajęła i czas swój 
mi ofiarowała. Chciałabym wiedzieć, bo mnie 
lo dziwi, dlaczego pani fo robi.

Anoela zarumieniła się lekko; wszak jej po- 
siępowanie miało w gruncie rzeczy uktyfy cel.

-  Może dlatego, że pani posiada taki dar 
pociągający -  przyznała otwarcie -  Nigdy rie 
spotkałam osoby, klóraby była podobną do pani. 
Pozatem lubię ludzi z charakterem. Pani wydaje 
mi się taka -  osamotniona, jakby pani zupełnie 
nie należała do innych.

-  To się zgadza -  przyznała zamyślono 
pani Iza. -  Mężczyźni, których się przypadkiem 
poznaje, nic nas bliżej me obchodzą: kiedy się 
kręcą koło przystojnej kobiety, są całkiem śmie­
szni. A kobiety frzymają̂ się fu z daUka odemnie, 
bo nie mogą sie pogodzić z mojem stanowiskiem 
w iowarzy st wie. A przecież całemu temu towa­
rzystwu mogłabym nadać fonu -  gdybym fylko 
chciała.

Angela nie wątpiła o fem wcale. Sam widok 
tej pięknej, energicznej iwarzy wystarczył, aby 
poznać, że to nie była chwalba.

- Ale poco ja fo mam czynie? -  ciągnęła 
pani Iza, wzruszając ramionami. -  Nasze fo- 
warzysfwq modern nie jesf już fem, czem po 
winnoby być. Pieniądz opanowuje wszystko. 
Wasi zubożeni arystokraci traktują wprawdzie 
wzbogaconych parweniuszów z pogarda, ale 
czyż sami nie są oni największymi chwalcami? 
Oszukują swych wierzvcieli, nie płacąc rachun­
ków, aby tylko błyszczeć przed światem. W grun­
cie rzeczy przecież fo udawanie.

Słowa fe dziwnie brzmiały w ustach po ksią­
żęcemu strojnej kobiety. Widocznie spostrzegła 
napół pytające, napół zdumione spojrzenie swej 
słuchaczki, gdyż z uśmiechem dodała:

-  Sądzi pani zrpewtie, że jestem taka sama 
jak i drudzy. Mozę pani ma racyę. Moje pióra 
są jednak tylko pożyczane. Mąż mój mianowi­
cie pożycza pieniądze. Większość tu zgroma­
dzonych kobiet udaje się o pomoc do niego: 
przynoś a kosztowności swe, aby dosiać go­
tówkę. To, co dziś nHm na sobie, fo wszystko 
rzeczy zastawione

Angela zdumiała się bardzo. To wyznanie 
bez osłonek odebrało jej niemal dech.

-  Pani umie z miną poważną mówić rzeczy 
wesołe -  odezwała s<ę nieśmiało.

-  Mówię pani szczerą prawdę, moje dzie­
cko -  zapewniała pani Iza. Wprawdzie fo 
nie jeśf słusznem. żeby stroić się w cudze rze­
czy, ale zbyt duzo moralności nie można żądać 
od kogoś, kto pochodzi z kramiku.

Angela roześmiała się.
-  Chce pani w końcu wmówić we mnie, że 

pani w kramie pracowała 1
-  Oczywiście - brzmiała odpowiedź seryo. -  

Niech mi pani wierzy, nie wiem nawet, kto byli 
moi rodzice, wiem tyłku, że nie jestem żydówką, 
chociaż mnie za taką uważają. Wyrosłam pra­
wie że na ulicy i niemal sama się wychowa 
łam. Potem pracowałam w sklepie aż do za- 
mążpójścia. Każdy mąż byłby dla mnie dobrym, 
byle się wydobyć z beznadziejnej pustki mego 
życia, w kfórem brak było wszelkiego światła: 
i barwy.

tciao <inisz' nAHianti
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Powrót l  Zachodu
Odwrót wojsk ni mieckich dokonywa *ią w przy- 

spieszonem tempie. Warunki kapitmacyi podykto-

h n r i t  ■  S u h e t i a :  F u m ,  *  m m  wojak angiaialu^n w  odeortiijm C u n b n ii

P a w r i ł  l  la e f c o f w : Brama p-witalna dU wojak
po»ra ający.h w Lipsiu fLip b pr.)

w a n e  T z e z  k o a l i c ja  z m u siły  k ie ro w n ic tw o  n ie m ie c ­
k ie  do sz y b k ie g o  w y co fy w a n ia  w o js k  p rzez  R e n , 
co  w o b ec  n ie w ie lk ie j i lo ś c i  m o stó w  p rz e d sta w ia ło  
zn aczn e  tru d n o śc i.

C b.cóa ia a lr y l : Cfi»r»kttrystycjny

C h a ra k te ry s ty c z n ą  r s ę c z ą  je s t ,  20  m ia s ta  iiie  
m ie ck ie  w i t a ją  p o w ra c a ją c y c h  ż o łn ie rz y  t r y n n f a l -  
n y m i o b ch o d am i, s ta w ia ją c  n a  ich  c z e ść  b ra m y  p o ­
w ita ln e  i  u rz ą d z a ją c  u r o c z y s to ś c i , k o łn ie r z e  r> ovra 
c a ją ,  m a ią c  b ro ń  p rz y s tr o jo n a  k w ia ta m i.

P o ią c ia  o te m  .a k ie  o lb rz y m ie  m a sy  b ra ły  u d ział 
w  w a lk a c h  n a  zach o d zie  d a je  f a k t  że  p rzez  n ie  
któ^ e m ia s ta  n a d re S sk ie  p rz ech o d z i d ziennie o koło  
1 0 0  0 0 0  ła d z i. 'W o b e c  te g o , że z k o a licy ą  n ie  za  
w a r to  je s z c z e  p o k o jn , w c  sk »  n ie  £ą  rozpuszczam y 
do d om ów , a le  je d y n ie  p rzen o szo n e  p oza  s tro fą  
n e u tra ln ą , g d zie  p o z o s ta ją  w  o cz e k iw a n ia  d a lsz y ch  
w y p ad k ó w . ^ _ _ _ _ _

& iroóty Ajstryi
A a s t r y a  ro z le c ia ła  s ią  ja k  s t a r y  g a rn e k . D z iś  

d o p iero , g d y  p tń s tw o  to  n a b ż y  jn ż  do p rz e s z ło ś c i,

c«d *U l anstrysekieb „lindsztu inU td ..*.

o k fz n jo  s ią  ja k ie m  b y ło  o sz u stw em . G d y o b ecn ie  
w y s z ły  na ja w  w s z y s tk ie  sp rą ż y n y  m o c a rs tw o w e j 
p o lity k i au *t;ry acfe ie j, zd n m ien ie  o g a rn ia  n a  m y śl, 
że w o g ó le  A n s tr y a  m o g ła  t a k  d łn go  is tn ie ć . J a k  
j e j  p o lity k a , ta k  i  je j  a rm ia  b y ła  b n m b n g icm , k tó r y  
o trz y m y w a ł s ią  ty lk o  d ziąk i u m ie ję tn ie  s to s o w m e j 
zasad zie  nd v id e  e t  im p e r a " .  A b y  <.rmia c h c ia ła  s ią  
b ić  3zczn to  je d n ą  n a ro d o w o ść  l i*  d ru g ą  —  b e s ty a ł  
sk iem i g w a łta m i n trz y m y w i.n o  k m  o ść  A p rz y o o m  
zd ołano  s tw o r z y ć  o lb rz y m ią  arm ią  ty lk o  d ziąki te m n , 
ż c  b ra n o  w s z y s tk ic h  —  ś le p y c h , g a r b a ty c h , kala- 
w y cb . A n s tr y ic fc i  ,,’ a n d s tu rm " m ia l jn ż  sw ą  pod 
ty m  w zg ląd em  s ła w ą . N ie k tó re  o d d zia ły  ro b iły  w r a ­
żen ie  a rm ii d ziad ków , led w o p o w łó cz ą cy ch  n e g a m i. 
N a tw a rz a c h  ich  m i :  w a l s ią  s t r a ih  m e p r z e d n ie  
p rz y ja c ie le m , b o  te g o  s ta ra n n ie  un ik  i i,  a le  jn ż  3om 
W’ d ck  k a ra b in ó w , k tó r e  kazan o  im  n o s ić  napaw s ł  ich  
p iz era ż o n io m . T a k ic h  o b ro ń có w  m ia ła  A n s tr y a !
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Do Lońca roku I w o jny , a tom  samem i do po­
w rotu  norm alnych  stosunków  zbilży liiin y  się  inow n
0 cały  jeden ty d iia ń , k tó ry  zakończył rów nocześnie
1 m iesiąc listo p rd .

Zaczęliśm y go  pod stosunkow o d ość nlgpomyóionmi 
a u sp ic ja m i, na dzirń bowiem ś c ię te g o  M arcina z a m i.it  
- ę c i  tr-.eba * ‘.3 było o b ejść  sm akiem . ',7 tym  tz a s it  
obronlcielki K ap ito lu , ckoó la ta ć  nio potrafią, pednlosły 
s ir  ta k  w  cen ie , i i  o nabyciu  ckud tgo naw et gęsiego 
o io b n i1: mób’ł  m yśleć chybu ty lh o  ju k i p askara, do­
staw ca w ojem  y, lub kam lon icin ik , k tó ry  nie rob iąc >o- 
bie nic z ta h  zw ane* „O chrony lo k a to ró w *, nie za­
pom niał i w  tym  kw arta le  o podnio io d n  c:iyrs«ów  
ze w  :g) jd s  na coraz cięższa e ia sy ,

S tu rzy  K rakow ian ie, k tó rzy  pam iętają jaszcza sklap 
Mandulbanma przy ulicy G rodzkiej i jo g o  g ęsi, ćw iartk a  
po czterd zieści pięć centów , n s t in r w la l i  s ię  powaftnie 
nad ł em , czy też jeszcze  obecna p i k a n i e  to cz a k a  się  
pow rotu d aw niejszych  w arunków .

B o , żo w oj nu jn t  w ła ia lw la  r a i  na l a . r m  w  łeb 
w iię ła , o tem  niem a dw n »d_j\, ani r u n  przecie t  nic 
można sobie pozw olić n s najndionic s ię  do sytn , o i)a 
s ię  nie je s t  m ilionerem .

P rz y  s .n y m  końou listopada popraw iła się  nieco 
sy tn a ey s, a  co dzięki K om isy i lik w id acy jn e j, k tó ra  
ra c iy ła  łaakaw am  okiem  zpojrzać n r  m ise iy ę  i j c i s c j y  
coditonnogo ch i-b a  I z a b rtłe  się to  r e g a l.W a lia  cen 
n rty ln łó w  p o ły  w  yc-b. Cuieb potaniał, gęś  m ołna 
byto knpić za trsy d ile iie l s s a ić  koron , nic t a ł  dziwnego, 
ł e  tn  i  ówdale pani K ataray n a w  daLA r.yyak  Im ijn in  
zaprosił i  i ijornych na św ieżą gęsinę, to  m o  zaś 
uczynił 1 pau A n d ra ij.

Ja k  wiadom o z k o ści p ieczooyck g ę s i m o£aa w y­
snuw ać w nioski co do le k k o ia i lnb o. tro śs i zim y. 
W ed łu g zgodnej opinii fechsw oów , tegorseuna zims 
m a k/ó stosunkow o dość ł; godną, nu cc  w akasyw alaby 
I o sta tn ii kradzież w  m agasynla paru oH  Bim m lera 
P o  inna l i t a  w tym  czasie kradli złodzieje fu tra  
i  Inr, > zimowo ubrania, ooecuie zabrali aię dc parasoli 
I p araso lek .

Z resztą  i  ze w eg ljd u  na brak w ęgli nie powinna 
nam zima zbyt s ię  dać wu znaki. Na ich  b rak  na- 
rzekn ją  u .e ty lk o  m ieszkańcy m iasta , ale  i w si, ja k  się  
o tum miałem sposobność przekonać z i  słów  pewnego 
w iększego agraryu sza. P rzyb y ł on do K r a ie w a  w  tym  
eeln , soy  iw jsk im ś  ta= iusp; ttorucie w ęglow ym , 
k tó ry  o b ją ł sg»ndy ś. p. C ontrali w ęglo w ej, w y starać  
s ię  o przydział w ęgli d is m łyna, g jm o ln l i  cegielni.

F i n  r t f j r j n t ,  przed któreg o  eblicze udało mu się 
izezę ćiliwlo ’ d ostać, w yrłu ehał łask aw ie je g o  żądań, 
a  ro z w a iy w iz j ja  n a le ły cia  orzekł, ta  d L  m łyna d i 
w ę g l : ,  bo to  spraw a ip ro w iz  cy jn a , nie da ich zaś 
dla gorzeln i I ceg ieln i, jn ł  ckoć^y ty lk o  z tego  po­
w odu, ł e  ich  ni# m a w cale do d y sp o z y c ji.

Nie po n u gły  tłu eracien ia , ł e  cagialnin a to i p m c ir ż  
w  ścisłym  . w iązin  3 odbudową k ra ju , a g o rse ln is  ma 
t e ł  łączn ość i  ap ro w iz a c ją , g d y ł lie m n h k l w  tym  
rokn się  p i i ją ,  co ryah lej setem  n a le ły  jo  p rscrcb U  

. na a p le t u - ,  . w  lam lau  sa  tan  m ołna d ostać za gra ­
n icą  ró łn a  a rty k f ły  cpożyw cza.

A le a g r ju y iisa  aw oja, a  pan referant sw oje  Ns 
w sz e lk i, p rse d ita w ie rla  m isi ty lŁ o jeden a rg tm e n t:

—  A  ja  łaskaw em u peue mów ię, te  brak zupel-iy 
w ęg li, g d y ł niema rąk  do p r ie y l

W  m iędzyczasie odw alano pana re feren ta  do te le ­
fonu. Z r a m o w y , ja k ą  prseprow adaane, d on ied sia ł 
a ię  agrarynaa, te  saraąd  colejow y j n t  w  k;łepocie, 
nie m ogąe aię d o ciek ać , b y  raz sobla ju t  zabrano 
k llk a cct p a g o n ó w  w ęgli, ęd  d łu  szego jn ł  esaan cze- 
k a jącyeL  na w yładow ania. W  przociw nyn razie o s n  
w ęgle , choć p r ie in a e a ca  i dla G alieyi zachodniej, będą 
m usiały b y ć  w yełana na w schód, rb y  um ożliw ić nor 
nudny ra e k  na ta ó jjsa y m  d w o ru  tow arem ym .

—  P om yślę  e tom  —  zakońszył pau refaren t 
ro im ow ę, a z w n c a jr .c  s ię  do c ie n a ję ce g o  jeszcze  
rg ra ry a sz a  d o d a ł:

—  S a k o in , ła  pan trn ci czas napróżno. Mówiłem 
ju t ,  te węgli nie m am y do d y sp o z y c ji 1

Z teg o  w idać, jn sa o  ja k  na dłoni, ł e  choć rzędy 
a n stry a ck ie  jn ł  s ię  n d  i i  skończyły , pokntmje pas cięż 
s ta ry  a a ś try a c k i c y s t o m , p olegający  na robieniu tru ­
dności i ula 'i c  j L- się  i  potrze ujuni oyółn

T a k  było o ile  s ię  miało do czynlania z r ła d z im i 
cyw ilnem l, nie inacze* postęp ow ały sobis i  / o jsk jw e. 
W  nadziei zapew oe, żr w ojna obaona potrw a p izy- 
n u i^ td e ' do końcu b ie lą ce g o  stu icc io , grom adzono 
w  m agu iyn ack  zapasy, nin ch cąc  z nicir uronić naw et 
d ro b n o stk i. I  dintego to  w  K rak ow ie karm iono po 
Liipitalaek cto ry a h  io łn ier: ly m arckm ią pastew ną lub 
ś le d z iu  ul, a  i iig iw yny b y ły  p rłne ró łn y ch  sm akołyków ,

a d ejęcy ek  aię w łaśnia d la choryoh. N r razie okorzy

m usieli s ię  o b e jś i  sm akiem , a na sap aeack  o^ywnły 
m yszy 1 szczury.

Nio inacaoj m ia ł ; aię rzeez i  n ap rrw r b tów . 
Jed en  z kom endantów  p ro sił in ten d *n tu rY, by  mn n -  
p ionc m a& iyaę szew rką do szyela, g d y t mu w  b ata ­
lionie k ilku  siew có w , k tó rz y  zaopatrzą w  ca łe  obuwie 
n icty lk o  ten  b ata lio n , ale i inna. Na oćp orried t s ie ­
kano d ln gc, w raoscio d o cisk an o  aię rezo lecy l, ł e  inten- 
dsnluri. i e  w zględów  za iaćnici yeh  n s coś podobnego 
zgodzić s ię  nie m o le , n a le ły  zatem , ta k  tah było 
dotąd, k a łd ą  parę p odartych b n tiw  w y sy h ć  celem 
napraw y dr Ołom uńca, a na przyszłość w y strzeg ać 
s ię  zajm ow ania podabnzmi głupstw am i kom endę, k tó ra  
ma w  głow ią • co innego, nia ja k ie ś  ta i i a tare .buty 
krahow akich  lendstnrm irtów . Chodzonlo zresztą  w  po­
dartych  b a ta ch  m ołe się  p rzyczynić ty lk o  do zahar­
tow ania lndzi.

I  tak się  toż s ta ło . K n ić a  p a rs  p odartych butów , 
w raz z sążnistym  sk tam , s.-ła sobib do Ołom uńca, 
tam  odleżała s ię  na jsp oko jn ie j yrsynajm n ie j pół roku, 
a potsm  w racała , o ila naturalnie ula zginęła gdzie 
po drodse. A  w łaścicie l budów  chodził tym czasem  bez 
br.tćw  i m lai sposobność k sz ta łc ić  się  ns bosonogiego 
t in c ią z a .

Z AibfUtrseiłmg dow iadujem y s ię , że w  połn- 
daiow ym  T yrolu  c n i około cz te ry s ta  w agonów  cnhra 
atalo  uię łupem W łochów . A u icryacka komenda oho- 
wałn je ,  ja k  się  zd aje, na je « c z -  gorsze czasy , szczę­
dząc żołnierzom  na fro n cie  cukru, t tłum acząc s ię , że 
w szelak ie słodycze należy s *b  d zostaw ić na życia 
przyszła, dokąd bardzo łatw o m ogą się  d ostać z „pola 
c h w a ły ...11

N iem cy pokpiwali coble zaw sze z polsk iej gospo­
darki, ais przyznać m nizą, ża była ona jeszcze  czemś 
id sah o m  w  porów naniu i  i",t ,ry ,cką. Dzidki je j  w łaśnie 
\rygląds dziś A u itry  i ta k , ja k  s ię  n ik t nie spodziewał, 
to  je s t  n ie w ygląda w cale.

HaTTst ta h  n itra -lo ja ln e  do ni&dawua pism o, ja k  
MorgtnzsilMig ni» ma dość słów  obnrzonia, ch srn k tf- 
ry m ją c  gospodarkę atUGryacką w czaeio w ojuy.

1 asa znpałną racy ę .
P rz y  te j sposobności niechże mi prsecież wolno 

będzie zrobić uw agę, ża co na jm n ie j niesm aczna musi 
aię D isw ać napzść te g o  pismu na cosarsa K aro la . 
MorgunMtitwng, k tó ra  do niedaw na jesz cz e  nie w idziała 
nic do.koo& lszego poza m stry a ck im  system em , a do 
cesarsk i go domu odnosiła cię  w p rost bałw ochw alczo, 
dziś, gdy s ię  fortuna odmieniła, a sz cs ę ic i?  w  tę  
s tro n ę  sm utną odw róciło s ię  tw arzą, u ż y ^ a  sobie n i  
osobie był: g i  entaw a, n e s y z a ją c  go całkiem  ordyuuruie 
p ijaczy n ą (der VertK*fU).

U  k ałd  igo, k*o to  cz y ta ł, w yw ołać m usiał ten 
fa im t  co najm niej ubolew anie, je ś l i  nie obrzydzenie. 
J a k  się  to  ry ch ło  zm ioniają nsnosobienia I... N echby 
ta k  przed pół roH em  na coś podobnsgo, cLoćby tylko  
w  p rz y b liż e n i i m iuiatnrze pozwoliło y H i  jo k le lu n e  
radykalne plamo, jestem  pow uy, że Morgenseitmg 
pisrw sza w c h łs b y  g w altn  i w zyw ała niebloza, by  nic 
ociąg ały  się  i  nkaranlrm  p riy k ła d n .m  zd ra jcy  stann.

Alo z czasem  stosu n ki s ię  zm U niły, nie możua 
stam tęd  spodsiow rć s ię  ani orderu, ani 3ub>:encyi,

ięc d a lu jż i... haziu 1...
G i jm  czyta ł ten  arty k u ł, ckoć A nstryak iem  nigdy 

nic byłem , ogarnął mnie w strę t i mlmowoli przypom­
niała ml aię  owa b a jc a  o chorym  lw ia i  znęoająiym  
się  nad- nim  oślinią. T a k , ja k  ów uostępak osła sp otkał 
się  i  potępieniem w ia y s tk lcb  zw ierząt, bez w zględn 
na to , cay były zwole unikami sw ego k ró la  1 wiodny, 
czy p i*, ta k  taż szm o prnyjęto  t,o w ysfąp lurie Mor- 
genseitmg K ry tykow ać można system , s ie  osoby po­
w inno się  so s ta w lć  w  spokoju.

Ja k ie  m o ty r y  k laro w tły  u toiem , w  to  n ie wehodzę, 
w  każdym raaia m nesę p riy a n a ć, a nczyni to  z.r^z ne 
mną zapewne i k a ż .y  bezstronny, żo b yn ajm n ie j nie 
salackotco.

Ciekaw y joatrm , j t k ą  Jiin ę  zrobiliby  panowie z re­
d a k c ji ,  gdyby ta k  nag le stosu n ki cię  zm ieniły, a ce- 
s r n  K a r d  pew rócił na tron . Z d aje  s ię , żc nngls 
zm iocionoby to?, i chw alono to , co  s ie  dziś gan i.

Z te j sam ej g a se ty  dowiedziałem aię także o utw o­
rzeniu pierw saego g a b ire tn  p u h sty ń sh ieg o , złożonego 
o ile  mi s ię  s d ą ji  z sam ach syo n istó w , co k a ja ło b y  
Mę spodziew r ć , że zaraz po w ojnii rozpecznic się 

.  w  stro n ę  P a le s ty n y  e m ig ra c ja  żydów  z całego św iata , 
w ięc i z P o lsk i. I

Zw łasroza nasi syo iń ści, k tórzy  oie są  zadowoleń* 
zo s to sn n k iw , w  ja k ich  n nas ży ją  żydzi, po.rinnib> 
zrooić początek. A le  oui ty lh o  narzek a ją , żo im się  , 
n uas t le  pow edzi, a gdy przyjdzie do czeg o , pow ia­
d ają, ż t  ule t c jś l ą  c ię  stąd  ru szy ć. W idocznie w ięc f 
je s t  im tn  debrze. J

J e ś l i  ta k  je s t ,  w  takim  n z i e  niech w  Aowy/w] 
Dziennik* u it  dują fo lg i n ienaw iści, ja k ą  żyw ią webeu 

. :  n as. gdyż zb y t nueią^nięta stru n a może łatw o pęknąć

łego uczciw ego ogółn  żydow skiego, bo je ś li  ei tu  do­
b rze, to  bądź O utiot I siedź cicho , je ś li  zaś ś le , to  
o tw arta  droga choćby naw et do P d e a t jn y .  A  trudno 
chyba od nas w y zsrg ać, byśm y m y, k tó rz y  tu ta j j e ­
steśm y przecież panam i na .w ych w łasnych  śm h cisch , 
doatosow yw ać eię m lełl do jik ic h ś  tam  nr^sz;zeń ta k  
zułkom aj m niej iz cśc l, nio m ogącej być o w i a n ą  za re- 
p rezcat4cvę c r łc g  żydow skiego narodu.

Sarai a yo n iici dążą do atw orzenia sam odzielnego 
p sżstw a żydow skiego, nadarza się  im w łaśnie sposo­
bność do p rasy d is  sw ego czro d o . A le niech nie za­
pom inają o tem , że P o lsk a , to  nie P a lesty n a  i t e  si, 
tu ta j ty lk o  gonćm i, a chyba nie zaprzeczą, te  nigdzie 
nie m ieli tak iego  sp okcju  i  nigdzie nie sp otkali się  
a ta k ą  to le ra n c ją , iak  w śród naszego społeczeństw a.

G łoszenie całen-n św ihtn s trz sz ęy ch  w iadom ości 
o pogrom ach, k tó ry ch  ofiarą p ad ają u nas rzekom o 
żydzi, j- .s t  tend cn ay jaą  przesadą, obliczoną na zdy- 
skrsdytowaniw naszego a p cłecz e istw a  w obec cyw ili- 
zew anbj E uropy, b na ta k i ob jaw  w dzięczności chyba 
aobia nie zssIntT lIśm y. P rzyszło  w praw dzie tn  i ów­
dzie do hrryg ou ny ch  w ybryków , k tó re  pociągnęły  za 
sobą a fitry  w  ty c ia  lndzi i ich  mianin, ale było to  
dzieło jfd n o ite k , częstokroć n i ;  zd ających  sobie na­
w et spraw y z teg o , w  ja k ą  g rę  aię w d ają , lab  też 
t  ik lch , k tó r y n  na tem zależało, by przeszkodzić spo­
kojnem u w spółżyciu cn rz e ic ija n  i żydów , nigdy prze­
cież nio powinno *ią  w inić c to  całe n ssse  spoleczcń 
stw o. W  Innych k ra ja ch  n ie  dzizje s !ę in aczej, a n ik t 
prsecież ni# trąb i zaraz ua i ni« w zyw a na
pomoc całą Europę. A rty k u ł Manchester Onardian, 
w  kfórrym w rpom nlaao o pogrom ach i ostrzeżeniu 
k oalicy i pad zd reiem  Pol/ki, że nie lei rp i, by w  no- 
wem M j j i  m niej iz e ic i  narodow e nio m iały się  
cieszyć eułą p :łn ią  praw  obyw atelsk ich , polegał na 
m ylnej inf. rm aryi przez jed nostk i albo z łe j w c li, albo 
nia a c a ją c t  a a s -y c k  stosunków .

S ą d ię  yrseo itż , ta  so raw r p o lsk o -ż jd o w sk t w re- 
s z c ii  s ię  w yklaru ją , a I n  w czośn itj to  nastąp i, tem 
lopiej dla odh otron. Trzeba ty lk o  n irc o  dobrej w oli, 
ale nis z naszaj stror.y , ho m y je j jn ż  dość okaz iliśm y.

Ciekaw a raaca, c c  aię s ta n ie  ze spraw ą ukraińską,
0 ila ona dotyeay G alicy ! w schodniej. L w ów  je s t  ju t  
w  ręku p olik iem , przyczom , n ieste ty , nie obeszło s ię  
bzz r.l p etrzebaego  zupełnie rozlew u k iw i. I  tu ta j po­
k u tu je  jeszeze  ten  s ta ry  srste m  au st-yacM , k tó ry  grun­
tu: ał sw ą w ła a ię  ns różnion-u m iędzy sobą narodo­
w ości, k ra j jeden sam laszku jącyrh . Dwide et itr per a 
z ro b io  sw o je , rąbiąc z t y ih ,  k tó rzy  powinni soale 
być braćm i, w ręgów  nioprzejndranych, by kto ś trz e c i, 
zapełnia c b ty , m śg ł z togo od Je ść  korzyści. N asi, 
a  je s ic s e  bard sia j ru scy  p olitycy  dali s ię  w z‘ąć ns 
lep, s  h tórogo dzIT tra d co  się  im jn ż  o d a r y ić .  B y ć  
m ota, ża tia jednam u z nich o tw ieraią  aię ju ż  oczy
1 w idzi, ża s ta ł się  a fitrą  rw ej ła tw ow iern ości, ale 
zb y t przeczulony h sn o r nie pozw ala na to , by  się  
w rócić z obranej ra r  d ro g i choćby się  naw et i w i­
działo, żo Je s t  ona fa łszy w ą i do celu n is prow adzi.

I  t c  j j a t  w łaśnie nieuleczalna choroba w ielu na­
szych i o b cy ih  polityków , na czom cierpi najbardzioi 
cały  ogół, u ie m ifiz a ją o y  " ię  do p olityki, ale ponosić 
m uszący ja j  skutk i.

I  tu ta j tr ie b a  ty lk o  dabroj w oli, a w szystko  się  
u ło ty , ais z podobną propezycyą n ik t s ię  p ierw szy 
nie odważy e d u w s ć , by go prsypadklem  nie posa­
dzono o rła b eść .

Y7 takiem  to  błędnem  kole żyjem y, a ani rusz 
znaleźć zoń d rogę w y jśs ia l ...

Na zakcńoz-.n*# coś zreselszego.
Szerzący  się  w  całym  ś n ie c ie  ru ch  bolszew icki 

oczekiw any je s t  i u n as, z w ir s ic z  i przez ty ch , k tó - 
r r y  sam i nic u e m ają , a baz p racy  chcieliby  d o jść  
w  ła tw y  sposób do dobrobytu.

Opowiada s ię  w ięc, ża pryw atna i/ łsćn ość będzia 
zniesiona, a każdy otrzym a ty ła , by  m ógł żyć w ygo 
dnie i d ostatn ie .

Ne ta k ie  załatw ienie spraw y te j zap ełrle  s ię  zg a­
dzam i jn ż  obrałem  sobie trzyp iętrow ą kam ieniczkę 
ns jednem  z przedm ieść K rak ow a, k tó ra  pow inna przy­
paść mi w ndziala, je '.li w ogóle ma się  m ów ić o sp ra­
w iedliw ości. N ie pogardzę przytem  i k ilk m e t m orgam i 
dobroj ziem i, z lasom  i staw em , by  ę ję  miało w łasne 
za jąca i rybki. Będ ę so b if p rz '7  zimę siedział w  mie­
ście , na w ioanę w ybiorę aię na w ieś, by tn ia j paterna 
m'a bubps colere 3uis ..

! Oby mi f ią  jed n sk  t a i  nie ^rzydnrzylo, j ł k  owemu 
krakow skiem u w ojennem u przem yrio : 'co w i, którem u 
olę gw uH ow aie zachciało zo stać odrir-u agraryuszsm  
i to  na w ielką sb rlę  Odpowiedni m ajątek  znalazł się  
rych ło  i to gdzie, aż wc w schodniaj G : li&yi. P o  zło- 
żanin zadatkn w ybrał s ię  K rakow ianin  na m iejsce, 
nelem oglądnięcia n o w ij p co iid lcśc i, A le też spotkało 

‘go zgoła oieoc<ekr/hne przy jęcie . L nd oość s ł j jz a ł a  
co s  o b o lsz w iż u iie  i  pcdzii l!łu jnż z g ó ry  między

S-;. to  ze w zględn na obie strony  nia byłoby w oale po-1 ciebie cb szar dworu:-i, a  now y w łaścicie l ledw ie z ży- 
rżądauom . Ich  n o llty k  spotyka się  z potępieniem 'oa-%  oiem uciekł do K re io w a .
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Ż ołnierz. o w o ż ą  p o c .q

Z tygodnia.
Z M rM o ń  urdynacyi wvaorczt] di Spiciu.

L  W a rs z a w y  d onoszą. P i/ c d  k i lk t  dniam i o g ło ­
szon o  d e k re t o z a tw ie rd z e n ia  o r d y n a c ji  w y b o rcz e j 
do S o jm u  u s t a w o d a w c z y .  D e k r e t  to n  b rz m i:

N in ie j8zem  z a tw ierd z a m  p rzed łożo n ą m i p r ;e z  
ra d ę  m in is tró w  o r d y n a c ję  w y b c ic r ą  do S h jm u  u s ta ­
w o d aw czeg o .

P o d p isa m i N a cz e ln ik  p a ń s tw a  J .  P iłsu d sk i nap., 
p re z y d e n t m in is tró w  J .  1 O raczew ski m p ., m in i j je r  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  T h u g u tt

D a n  w  W a rs z o w ie , d m a 2 8  lir to p a d a  1 9 1 8 .

G e n e r a ln y  k o m is a r z  w y o o r c z y .

R ó w n o cz e śn ie  o g io sao n o  d e k re t , s r tw ie r d z a ją c y  
g e n e ra ln e g o  k o m isa rz a  w y b o rcz e g o . D .k r e t  te n  
b rz m i:

N in ie jsz em  z a tw ie rd z a m  c b y w a tc ln  B ro n is ła w a  
S o b o le w sk ie g o  n a  s ta n o w is k o  g e n tr d n e g o  s e k re ta  
rz a  w y b o rcz eg o .

N a cz e ln ik  p a ń stw a  J  P iłsu d sk i m p ., p re z y d e n t 
m in is tró w  J .  M o ra cz ew sk i m p ., m in is te r  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  T h u g u ct m p.

D an  w  W a rs z a w ie . 2 8  lis to p a d a  1 9 1 8 .

W y b o r y .

O g ło sz o n y  te z  z o s ta ł n a s tę p u ją c y  d e k re t  do S e jm u  
u s ta w o d a w c z e g o :

N a m o cy  z a tw ie rd z o n e j p rzezem n ie  o rd y r.acy i 
w y b o rcz e j do S e jm u  ustaw i od aw czego  zarząd zam  
p o w szech n e w y b o ry  p o se lsk ie  n a  d c i jń  2 5  s ty c  <dic 
1 9 1 9  r .  W y b o r y  ro z p o cz n ą  s ię  o g o d zin ie  ó sm e j 
ra n o  i t r w a ć  b ęd ą  bez p rz e rw y  do go d zin y  u ź ie s ią  
t e j  w ie cz ó r. W y b o r y  odbędą s ię  n? z iem iach  d a w n e ­
g o  zab o ru  r o s y js k ie g o . T a ta *  w y m ien io n e  s ą  o k ręg i 
w y b o rcz e , k tó ry c h  ziem io d aw nego  z a b o ru  r o s y j ­
s k ie g o  m a ją  3 3  z 2 4 1  m an d atam i.

2 )  Z iem ie  d aw nego  za b o ru  a n s tr y a c k ie g o : a j  
Ś lą s k  c ie s z y ń s k i, 1 o k rę g  w yborczy  z 8  m aod it im i, 
b ) G a h c y a  m a o k rę g ó w  w y b o rcz y ch  1 1  z 7 1  m a n ­
d a ta m i p o n iew aż z»ś w  1 3  o k rę g a ch  w y b o rcz y ch  
m ia n o w ic ie : m ia s to  L w ó w , p o w ia t są d o w y  L w ó w ,

ltre| k fe w z ie e b a y  z S fw a Ja a rjil: Zibainitcienit dworca koltjowapo w Znryihn,

F a w a  B a s k a , S a m b o r , S k o le , S ta n is ła w ó w , K o ło ­
m y ja , D ro h o b y cz , B ć b r k a , Z ło cz ó w , Ż ó łk ie w , B rz e - 
t a u y , T a rn o p o l, T re m b o w la , w y b o ró w  te ra z  p rze  
p ro w ad zić  nije m ożn a, p rz e to  do S i j n u  u s ta w o d a w ­
cz eg o  w e jd ą  p o sło w ie  p o ia cy  ty c h  o k ręg ó w  do b y ­
łe] Iz b y  p o słó w  E » d y  p a ń s tw a  m o n a rch ii a n s try a -  
c k ie j.

W  op różniony m  p rzez  ś m ir r ć  o k r ę r u  m ia sta  
L w o w a  ro z p isu je  n a cz e ln ik  p a ń s tw a  u z u p ełn ia ją ce  
w y e o r y  n a  dzień 2 6  s ty c z n ia  1 9 1 9  ro k n , god zina  
ófima ra n o , w ed łu g  w y b o rcz e j o r d jn a c y i  i  r .  1 9 0 7 .  
W y b o r y  t e  p rz ep ro w a d ź , u rz ę d u ją cy  zarząd  z J a e t a .

3 )  W  sp ra w ie  w y b o ró w  w  1 0  o k rę g a ch  h y leg o  
za b o ru  p r u - i ie g o  n a s tą p i n ieb aw em  s a n ą d z e n i)  po 
p o ro s a m e m u  erę z  p rz e d sta w ic ie la m i sp ołec~ sńn tw a 
p o lsk ie g o  n a  n -m ia c h  zab o ru  p ra sk ie g o . R ó w n ież  
p o w o łan i będij do S e jra n  u u taw o d aw czeg o  p ra e d ita -  
w ic ie le  P o la k ó w  n c  L itw ie  i  B a s i  po  p orozu m ieniu  
s ię  c  ELO ]a;ow em  ly o łecseń stw em .

D e k r e t  o w y b o ra ch  ty c h  p o d p isan y  je s t  ja k  w y ­
ż e j i  n o s i d a tę  2 7  b. m .

Wielka kGnfbkeiiCjfia iio&ujowa.
71 L o n d y n u  d o n o szą , że  w  z w ią z k u  z ro k o w a ­

n iam i p o h o ju w em i cz y n io n e  «ą p rz y g o to w a n ia  do 
tre o c h  ró ż n y ch  k o n fe r e n ty i . P ie rw s z ą  będ zie  p o s ie ­
d zen ie w o je n n eg o  g u e in e tu  c a łe g o  p a ń rtw a  a n g ie l­
s k ie g o , n a  k tó re  p rz y b ęd ą  w s iy s c y  p re m ie rz y  g a ­
b in e tó w  zngw lL kiogo d o m in iu m ; o b ra d y  t e  ro zp o ­
czn ą s ię  po  p r a y b y c ii  g e n e r a ła  B o th a .

W  p o le w ie  g ru d n ia  odbędzie s ję  1 i e . i a  k o n fe ­
r e n c je  m ię d z y k o a licy jn a , n a  k tó r e j p rz e d sta w ic ie le  
p a ń s tw  sp rz y m ie rz o n y ch  p rzed  t a r  ą p ra z c z e g ó la e  
żądaniu. W  k e n ie rc n c y i t e j  w eźm ie ud zia ł s z tr b  
rz e cz u su a w cćw  w o r  k o w y ch , o ra z  s z e r e g  lud zi ape- 
c y t ln ie  przoz p ew n e rz ą d y  d c la g c w a n y ch . S a m  lż ą d  
a n g ie lsk i będzie d e le g o w a ł o k o ło  d w u stu  ludzi f a ­
ch o w y ch .

B a rd z o  m o żliw e, że n a jw c z e śn ie j w  s ty c z n iu  
ro zp o czn ie  s ię  w  W e r s a ln  w ie lk a  k o n fere n e y a  a- 
E o jo w a  w s z y s tk ic h  p s ń jt w  w a lcz ą cy ch . I lo ś ć  d ele ­
g a tó w , k tó rz y  n k ła d y  p o d p isy w a ć  będą, z o sta n ie  pó 
żn ie j o k re ś lo n a . 3 ę d z .e  ona je d n a k  n ieza ieżn ą  od 
ilo ś c i p rz e d sta w ic ie li , b io rą cy ch  udział w  ro k o w a  
n ia cb .

P raw d op o d o b n ie  ze s t r o n y  F r a n c j i  z a s ia d a ć  bę­

d ą : C lem en ceau , B r ia n d , T a rd ie n , B a r g e o ’s ;  S ta n y  
je d n o c z o n e  re p re z e n to w a ć  b ę d ą : W ils o n , R o o d , 

E a n s in jj i  H o  i s c ; W ło c h y : S o n n in o  i  O rla n d o ; B e l ­
g ię  praw dopcdoonic. p re m ie r  T on d er V c ld e ; Ja p o  

- n ię :  C bind a i M a ts u i; R u m u n ię : T a k e  J e c e s c  i ;  
G .e c y ę :  Y e n iz e lo o ; S e r b ię :  P a e ic z ; C z e c h r S ło w a ­
k ó w : M a ^ s iry k , J a g o  S ło w ia n : R e n e s ;  A n g l ię :  
L lo y d  G c o rg o , E i l f o u r ,  lo rd  R e a d in g .

D o ty c h c z a s  b ra k u je  d e le g a ta  R o s y i i  P o ls k i ,  j i -  
k u ta r  p rz e d sta w ic ie li A u  itry i m e m ie c m e j, W ę g ie r  
i N iem iec.

Na usclutfcie Europy.
N a fro n c ie  r o s y js k im  od B a łty k u  do C ia r n e g o  

m o rz a  z a c z y n a ją  s ię  p om im o z m y  ru c h y  \ c ja k o w e , 
k tó r e  m o g ą  p is y  b ra ć  ro z m ia ry  p ra w d z iw e j kam p anii.

J a k i  j« s t  o b ecn ie  e ta n  w o js k  o k u p a c y jn y ch  
w  R ito n i i  n ie w ia d o m o ; je s z c z e  p rzed  dw om a ty g o ­
d niam i o d p a iiy  one n le sp o d z ie w u -y  napad  b o i-s o ­
w i t ó  w n a  N a rw ę . S ą d z ą c  z o s ta tn ic h  n d o m o ś d  
i  ta m  t? k ż e  n a s tą p iła  o b ecn ie  zm iana, g d y ż  ra d y  
ż o łn ie rsk ie  o d d ały  rz^ d y k r a jn  k o m ite tó w  e s to ń ­
sk iem u , o g ła s z a ją c  je d n o cz e śn ie  s w o ją  n e u tr a ln o ś ć ; 
t e ia z  w ię c  jt iż  a u m  E e to w ie  m u szą  b ro n ić  s v o ) e j  
o jc z y z n y  p i s  .- ro s y js k im  n asad om . O cz y w iśc ie  b o l­
s z e w ic y  jn ż  k ilk a k ro tn ie  a ta k o w a li od d zia ły  entoń- 
iik ie, r o a s ta w io ie  n a  g ra n ic y . E s to w ie  d a lib y  so b ie  
ła tw o  ra d ę  i  c rn rw o n ą  g w a rd y ą , z ło co n ą  z n ia li- 
czn / ch  h o rd , g d y b y  n ie  m ie li u  s ieb ie  lic z n y ch  «ym - 
p ą ty k ó w  b o lszew izm u , k tó rz y  z rio cie^ p lr.T o ścią  
o cz e k u ją  p rz y b y c ia  sw o ich  r o s y js k ic h  p rzy jació ł. 
P od o b n o  e sk a d ra  a n g ie lsk a  m a  z a w in ą ć  do R r w ia , 
a le  p o ra  je s t  jn ż  b ard zo  sp óźn ion a a  p o r t  n w e ls k i  
n ieb aw em  p o k r y je  s ię  g r u b ą  sk o ru p ą  lod u , k tó ra  
z a trz y m a  s ta tk i  t . ‘/n s to ją c e . W ą t p ić  z a tem  m ożn a, 
a b y  A n g lic y  ry z y k o w a ł o d cięcie  s w o je j e sk a d ry  
od k o m u n ik a c ji  z o jcz y z n ą .

L o ty i .s e  w  In f la n ta c h  i K n rla n d y i e rg a n iz n ją  s ię  
p o w o li w  sam o d zie ln e  p rń s tr r o , a  p o n iew aż  są  
z trz e c h  s t r o n  od d zielen i od R o s y i p rz ez  E s to n ię ,  
je z io ro  Y  jr e 3  i  D iw in ę  zach o d n ią , c ieczą  s ię  w z g l 
dnsrn b ez p iecz eń stw em . T y lk o  n ie sz cz ę sn e  p ę lę k ie  
In f la n ty  z o s ta ły  w y d an e p rzez  N iem có w  n a  łup  
b o lsz ew ick im  band om , k tó r e  ju ż  cd  d łu ższeg o  cz asu  
g r ru n ją  ta m  bez żad nej p rzeszk o d y . P r c w h c y a  t a ,  
k tó r a  p o siad a  s p o ry  o d se te k  P o la k ó w  i  je s t  p rze-

F a if f l  a lta n k i *»  oliaaah Zarfehr, linpi Nspntay w fawilsnrl' lew ełerye pflunjo perząlko,
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W ażnie k a to lick a , z o sta ła  z a ję ta  przez Rosy&u na 
podstaw ie dodatkow ego układu do tr s k ta tu  b rze ­
sk iego  1 bo lszew icy  m og li U m  zap ełn ie  "w obodnie 
dać a p n s t sw oim  dz-kim in sty n k tom . Z niszczenie 
k r a ją  je s t  podobno o tro p n e . P c is c y  d elegaci, k tó .'zy  
p rz y b y li do W a rsz a w y , ..'próżno p ro sili o porno 
lnb in terw en cy ę . In fla n ty  są  za*adtO  oddalone od 
cen tro m  P o lsk i, ab y  w  ooecnych w aru nkach  stam ­
tą d  m ógł p rz y jść  r,. tanek .

D a le j ku  poładniow i, na L itw ie  i B ia ło ru si pa­
n u je  od pew nego czasn  w zględ ny sp o k ó j, zw łaszcza 
odkąd di, M oskw y nad iszła w iadom ość o re  ro lucyi 
n iem iech ie j. R o sy a h ie  staran n ie  u n ik a ją  w szelk iego  
k o n flik tu  z w o jskam i n iem ieckiem i, rozstaw ion em i 
w zdłuż lin ii d em ark acy jn e j.

J a k  w iadom o, k o a l ic ja  n a ło ży ła  na L em ców  
oboW ią ek  u trzym an ia  porządku w k ra ja ch , na 
w schodzie przez nich okupow anych dopóki sam a 
nie będzie w  stan ie  w y sła ć  U m  sw oich  s ił. N iem ­
ców  ń c g l ib y  bard zo  ła tw o  z a stą p ić  P o la c y , gd yby 
p o lsk ie  w o jsk o  było  d o stateczn ie  siln e . Tym czasem  
iiem ;. p ew ności, czy  kordon n iem iecki pod w p ły ­

w em  w ypadków  b erliń sk ich  n ie pęknie, a w ó r  s  
b o lszew icy  z g o tu ją  B ia ło ru si te n  sam  lo s co Idfiuai 
tom  polsk im . W o js k a  n iem ieckie ju ż  zorg an izow ały  
rn dy żołn iersk ie, k tó re  m iędzy innym i zarząd ziły  
in ternow an ie  dowód -iców z ku. Leopolaum  baw arskim  
na czele . J e ż i l i  d jz o  ^ ro iz a cy ; s ięg n ie  d a ie j, n astąp i 
m tso  ry od w rót k a  P ra so m  w scnodnim  i ca ły  k ra j 
s ta n ie  o tw orem  przed R osyan am i. P rz y b y c ie  p o l­
sk ie j pom ocy je s t  także  z te g o  to woda utrud nione, 
poniew aż N iem cy z c iłym  w y siłk iem  trz y m a ją  l ir  :ę 
B rz e ść  P ro stk e n y , ib y  tam tęd y  p rze?  iść  sw o je  
w o jsk a , p o w raca jące  do obczyzny z U k ra in y . T en

żelazny w ał oddziela obecn ie ca łk ow icie  K o ro n ę  od 
L itw y .

Polni a  d yplom acya m ogłaby w ie le  z d a h łt  ć 
n k o a licy i, w y kazu jąc w ielk ie  n iebezpieczeństw o, 
g ro żące  E u ro p ie  w  raz ie  w zm ocnienia p o tę g i bo l­
szew ick ie j przez oddanie B ia ło ru si pod ty ra ń sk ie  
rząd y sow ietó w . Je ż e li  en ten te  je s t  rzeczyw iście  
zdecydow ana w y słać sw o je  w o jsk a  do obszarów  
z a ję ty c h  obecn ie przez N iem ców , pow inna to  uczynić 
j° , -  n a jp ręd ze j, gdyż każda zw ło k * w ychodzi na 
k o rz y ść  b o lsz ew ik ó w ; w  każdym  raz ie  m usi p rz y jść  
w  t e j sp raw ie do ja k ie g o ś  porozum ienia pom iędzy 
P o lsk ą  a  p aństw am i zaehoduiumi.

N a południb od P ry p e c i p uujb w ie lk ie  zam ie­
szan ie. T o czą  s ię  fc.ni c iąg le  je sz cz e  pom iędzy w o j­
skam i hetm ana a  oddziałam i u; ra iu a iie m i w alki, 
k tó re  p rz y b iera ją  c h a .s k ie r  p arsyisancki; dopók 
s iły  k o a licy i, p osn w aiące s ię  bardzo pow oli od s tro n y  
B e s ^ r u b ii ,  n ie  o b saczą  l i l i i  D niep ru , p o rząd tk  n ie 
będzie p rzyw rócony. W o isk a  rum uńskie w cale  nie 
z a ję ły  P ou o la , ty lk o  p o w u t c h e .s c ń sk i, k tó ry  ongi 
m iai p rzy p aść w  udziale A u stro  W ę g ro m , ja k o  le ­
ż ą cy  na p o g ra n ie  »  B u kow iny . Podobno ja k iś  oddział 
rum uńaki obsadził m iasto  M ohiiew  podolski na le ­
w ym  brzegu  D n iestru . S ą  to  je d n k  w ieśc i n ie ­
spraw dzone, gdyż od pew nego czasu  lądow a kom u- 
n ikacya  pom iędzy U krainą a  re s z tą  E urop y je s t  
p raw ie zap ełn ie  zatam ow ana.

P o r ty  c z a n o m o rs k ie  z a ję ła  ju ż  k o a lic y a ; w  R o ­
s to w ie  i T a g a n ro g n  s to ją  w o jsk a  dońskie K rasn o w a 
i D enikina, k tó ry ch  ev,n % część  idzie rrk ż e  na 
K ijó w . D a le j na w schód | o w sta ł w  E k atery n o d arze  
cen tra ln y  rząd ro s y js k i , k tó ry  czek a ty lk o  na p rz y  
b y cie  arm ii fran cu sk o  an g ie lsk ie j, ab y  rozpocząć

aR cyę przeciw ko M oskw ie. J a s  u łoży ły  s ię  stosu n k i 
w zdłuż W o łg i, gdzie na p oczątku  je s ie n i tc c z y ły  
s ię  zacię te  w alk i pom iędzy Czecho S ło w ak am i a  b iri 
szew ikam i, n ie w iadom o, gdyż ju ż  od dłuższego 
czasu  nie p rzen ik a ją  stam tąd  żadne p o zyty w n e in ­
f o r m a c je ;  n a to m ia st nie u icg a  w ą tp liw o śc i, że ca ły  
S y b ir  uw olnił s ię  od w ltd jy  bolszew ików  i że tam  
p o w sta je  p rzy  pom ocy Jap o ń czy k ó w  i A m erykanów  
now e n iezaw isłe p a ń s t ' o , k tó re  ju ż  chyba w  form ie 
lo źn ęj nn ii p o łączy  się  z R c sy ą .

S to su n k i na [aukazie p rzed staw ia ją  s ię  nad­
zw y cza j ch ao tyczn ie . P lem iona g ó rsk ie  p ow róciły  
n ie c k o  do stann , ja k i  p m ow al na początku X I X .  
w ieku, k ied y u w a z y a  lo s y js k a  dopiero s ię  zaczy­
nała. N ie prędko też  będzm tam  p rzy w ró co n y  ja s iś  
ład  p a ń s tw o w y ; w  g łęb o k ie  donny g ó r  kaukaskich 
n iech ętn ie  zap u szczają  się  reg u larn e  w o jsk a , zw l >szcz; 
te ra n , k ied y g ó ra le  p ow rócili z fro n tu  dobrze nzbro 
je n i i w yćw iczen i w  rzem io śle  w ojennym .

jaUiiaiBlFilSnMRICillniBd IDIjjiy]

Z pulek księgarskich.
Ofrzymu|emy następujące piimo:
Z ariąd  Zw iązki. K sięgarzy P o lsk ich  przystępuje do 

op racow an-a i wyda a pierw szej K s i jg i  adreuo i j  księ - 
g arstT i poicklogo, Klórs obejm ie, prócz adresów  k s  ięgar­
sk ich , równJeż po lsk ie  Ins‘ylucye i T o w arzysl'va naukow e, 
w ydaw nicze i kulturalno-ośw iatow e, bib lio tek i oraz czy­
telnie.

Zarząd Związku ozesiai w lej sprawie kwestyona- 
ryusze, które mają ułatwić p ace przygotowawczą. Wszel­
kie zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem Zarząau 
Związku Księgarzy Polskich Waiszawa, Zgoda 12.

Kawiarnia „CITY"
przy plantaoh (róg BradzklaJ)

Lskal zupsłnla adnowlany. Ogród zimowy.
Kto chce mila czas spadzii przy 
dłwiękach subtalnej gry fortepia­
nowâ  niech przybedzio na czarne 

kawę-
W i t f p  w t U i

Pił liliui
jo s t  p iy k n y c h  p a ń  p o  u ż y ­
c iu  n a s z 1 g o  ś ro d k a  p ię ­

k n o ś c i .

P ięk n a  t w a n : Mia krom dzienny . . . K 10'50 
„ „ nocny . . . „ 1 2 7 0
„ mleko poziomkowe . „ 15-—

P ięk n e r ę c e : Mia krem - ręce . . . „ )■—
. > „ proszek dc paznokci . „ 5- —

P ięk n y b in n t: Mia krem na binst . , . „ 12*50
w ło sy : Mia bilsam na włooy dn.;a

f la s z k a ................................................„ 151—
T oaletow e m ydło „ k r e m " ...........................................6-40

W yiyłka wprost za pobraniem i nadzianiem porta.

Ulla Cofimettlt P ressb u fif E

Umd Pożyczek Państwowych 
i Skarbu Narodowego * *  '

Warszawa — Marszałkowska 154.
P r t y jm u je  w p ł.i ty  n a

P O LS K Ą  POŻYCZKĘ

o ru z  o f ia r y  n a

SKARB M IO D O W I!

i f f l  31  U l i !
g e n  “y  u etę^ M  

B o k i  Ali ■ r i i
k ap ita ł ik o y ln y  7 1 ,0 0 0 J M  
k o ro n , poleci ■. l i r t  u  r a ty
po jo l irjprsystęnniejc-yi h 

a n a a - '-  a. p. 5 ł u t f  
Onorwonogo b n i i  S4 n l  
p« ? k t r .  R an t'4, aa*ł  i 

ctfw pLimrujo

N. BCRNFBLD
K ant. i  w yailaay

W « « .  M  ' c  I.

Małżeństwo
to  is ‘£ s i  w  I C i n lu  r..,.-  
tsd z fw  i rc T  'Oa6'9 cudzo- 
. nt w-■■ Wi.jrMch. Pr -

• b  « j  It  tnech
01 .a  (w o tn iU d s w  i i» r- 

I  śh id mlzlzfrzcyl

Ihoronkln-auietkok
l i l i p u t  VII, « k ó t l l  L t  

00|1I.

IMgiililiKiii 
M d  IlliitUkiifcl;

w y ayła  
n  p o p rsed n lo B  n a d e s li-  

nlom  gotów ki n u ty p  ijjfaą  
k a i ą ik l :

%, Wojenny Balonik"
Wwoława f ra b ia ia k lo g o

cena 1 hor.

Sikrp h z przyatłigi M i
ItffUll I n s z ^ l k f !

cenj 3 kor.

c> „Ducb 1z!_jfl J Pi ski" 
liłsiligs ûłulkî ligi

cena 6 kor.
Na porto polecon. m 
u; d ii po 6 0  hal. na k iid ą  

kiiąiśęi
Z a w y iyłU  niepoleeono A m i-  

nistrasya nii odpowiada. 

Za nJicrtką aid w y iyla  ilę .

10 halerzy

'za kartkę korespond neyj- 
■ i) kosztuje m-ij kat dog, 

który na lęd .n ie .np̂ h 
darmo wysył >

o. k. nadworny doitaw oa

H a n i  -t K o n r a d
d o n  wysyłkowy w B rtU ,

Nr. 1796 (C -to h y ) .
I i  br:ytv z ire^rntl itall K 
7-—, 9-—, 11 Ap irsi-y b»,.ł - 
pluccjńiti -n do goloBi nlllo- 

Ul E j  50- pod' rOJnr noto, 
iipuowe o ii. • i  tania I  
13- , Ui MjrC . de itriTło- 
nl. r!ouóv i urod* K Jb*— 

10—. rjryUz r i 1 lUiatą 
mb poprsędUD n idiśJwlon 
n slo iy t sL W jm lM ui dorwr- 

lom lnb iwrot (onlotl l

T u i e f  - i i  w u ę d i is  i

l l b j j i ć ! * T  M.
Prunte mlliaa w ■-

lycii i
,Jtuuxu m kljau]
priyr- iJ db ktlid | 
Uo . j  «/snb - .  i 
ptiUit i j  wozów,
1 ‘uv I , Izgll,',  r w > 
Up. Wtlns dla toinie- 
i zj. OU i  m sJ ja 
cych n'iit. Cm i kor- 
.ilsh zzyUl-po -u-
d(P _ ‘ lu  a n lc ty ^ I 
z cirjf kat. 5-—, a u  
ptonuiltni GO hak n - 
droi«|. G szlak kt. 
23'GO Polski sposób 
otyolo. Potau gwa- 
raacyal Wyzyłatzbr.

D r a  haadlow y

M. PIEROŻEK, Kraków,
KarmoMofta 0 /x .

Prawi . r i tylko . wybltę n s q  
Hm aa rw od

[ KINO-WANDA5
I

I

i i
s

p r i y  nliey  Iw . G ir  tru d y  L . 0.

C o  trze ci dzień
now y program .

jdaCa w i»nia ł i t ą j i ,  w un<a Dowuzwdnia s d  ja -  
i i i a y  4-ftrj p o  (M  .d n ia  w oJadidel* i ów fata ed  

.^ d s ln y  A ę le j  ■?* p o t a r in k ,

3L _____________________________

■ ’&■- rłs "

Dwa piece kaflowe
w dobrym stanie (rozebrano) do sprzedania

I )  2 0 0  k a f l i  ( s z e r o k o ś ć  d o ln a  p ie c a  7 5 X 1 1 5 ,  
g ó r n a  6 5 X 1 0 5 ,  w y  lo k o  i ć  B’1 0  b e z  g ó r n s j 

n a s a d y )
ID  2 7 2  k a f le  (s z o r . d o ln a  p ie c a  1 0 5 X 1 4 5 ,  
g ó r n a  9 4 X 1 6 4 ,  w y s o k o ś ć  B‘1 0 , b e z  g ó r n e j 

n a s a d y )

w ndniDistncpi lu i la  lllisb danych.

J."V ,5

Pilrztluy u d
do

liro m  i M m
M c i  lllmthumii

Zaleion: 
w  rokn 1 K 9 I Pt drodze do Zakopanego -lo io n y  

w ro k i 1N 61

ubiory m ęskielnb *  rncająo. ją j upisj saopa- 
t n s l  sif m oJna tt  vruelki,-

w ykónjw ans na ■psoynt]ns aamówienia po ’tug m iary

W ZWIĄZKU KATOL. KKAWCÓW
W KliKOlU, nuryaiala 7. =  J i  LYOWII, Plac ItUtki 7.

Y e n o ircw e  m t e T y c  w ■& ik la d if tr  w  w ie lk im  w y b s r r .  
^Jodt 1- FziiTitliŁŁino DBchcwisAntwt: ^ori|d»ją fachowi epccyaltiri 
(^c do ikkdi wyraMa â tą cbrrain fotowi o Do an tc ohoeso rjH

soswal%|i).

W aM ahU I wydawiyi Z»*dlwlUr«y M, llpiu „r dptw, n d iłłH : k Bratania D. B. I iW * !  w X.it«wl* p*d B i ą t a i  T&aói Ibdn^lćazn,


